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Na stronie 2-ej sprawozdanie z procesu krakowskiego.

Obniżka cen a
W pierwszych dniach lutego r. b. uka- 

f a v  się w „Robotniku" moje artykuły, w 
torych atakowałem ostro stanowisko klas 

posiadających za ich wysoce nieobywatel- 
|k ie  stanowisko wobec kwestji naprawy 
“ karbu.

Nawiązując do wzrastającego już 
wówczas bezrobocia, pisałem: „gdyby na- 
&r°m adzon e tow ary  zo s ta ły  rzucone na ry -  
n*k po znaczn ie n iższych  cenach, k ry zy s  
Przyb ra łb y  łagodn ie jsze  form y", gdyż —  u- 
oowadniałem w  dalszym ciągu—rynek w e­
wnętrzny nie jest zaspokojony.
O, mojej broszurze p. t. „Naprawa
w i,o Kzłp y P ° sPolitej“ pisanej również 
sp-rn *’ zastanawiając się nad kryzy-

Prreray e włókienniCzym, udowad-
łów włńV ami' H  wysokie ceny materja- 
łow włokienmczych nie są niczem uzasad-
sk ów ' • u °  chciwość nadmiernych zy­
sków i chęc powrotu do polityki inflacyj- 
l ! ’ ~ 7 at0f istotna przyczyna opornego sta­
do nie7wvV1 3n ’ kupców w stosunku 
do^ mezwykle ważnego zagadnienia zniżki

, ,  y  odpow iedzi na biadania kuoców  i 
fabrykantów, iż mają pełne m agaz-K y a

na stT  f ?  r  ' Ś ^ w k i, odpowiadałem
S i l i .  I L  \ ^ Tl lcz^ em m il jo n y  ludzi w  
P olsce  chodzi w  łachm anach i lichych ubra-

. z b y t w yso k ie  ceny m a terja łów  
w łókienn iczych  czyn ią  w yro b y  w łókienn i­
cze  n iedostępnem i d la  szerokich  r ze sz  lud­
ności".

W  odczytach moich na temat „Napra­
w y Skarbu Rzeczypospolitej “ udowadnia­
łem, że gospodarstwo społeczne musi do­
stosować się do nowego, stałego pieniądza, 
że znaczne obniżenie cen i sp rzed a ż  tow a­
rów  ,,z tak  zw an ą  s tra tą “ —  jak się wyra­
żałem, jest koniecznym w nowej sytuacji 
warunkiem i wykazywałem, że strata, spo­
wodowana znacznem obniżeniem cen, w  
p ersp ek tyw ie  w arunków  produ kcji w  now ej 
sy tu ac ji p rze s ta je  być  isto tną  s tra tą , a zre­
sztą „po lalach tłustych, mogą dla panów 
przemysłowców i kupców nastąpić trochę 
chudsze miesiące".

Kiasy posiadające były jednak inne­
go zdania.

Żądanie obniżenia cen  i sprzedawania  
towarów ,z tak zwaną stratą" nazyw ano  
herezją ekonom iczną i nonsensem . A le  
wraz z biegiem czasu zm ieniają się i poglą-

Przed kilku dniami Prezydent Banku  
R zeszy niem .eckiej Schacht w  w ielkiej mo­
w ie w ygłoszonej w  Hamburgu, zaatakow ał 
ostro kupiectwo niem ieckie za to, iż w o­
ta ono o kredyty (tak, jak u nas!), a tło-

ZY* dążeniem  kupiectw a do niesprze- 
AWania towarów po cenach niższych, w  ce- 
t. utrzymania w swoim ręku towarów i ich 
t'Sokich cen. Tvm czasem  spadek cen jest 

wi 7- !?iem P- Schachta —  nieunikniony, 
We1 z j  c,- ł  oh sprzedawanie towarów na-

7  dużemi stratami, zam iast uciekania  
•  ̂ Po drogich kredytów .
Poznał1 o* nas' przemysłowcy i kupcy nie 
woła’- W za niemieckimi. Również 
ODi„ i-W . 0S1tatn.icil miesiącach o kredyty i 
tetfr, 1 konieczności zniżenia cen, a po- 
daj vvan*cnl bezrobocia usiłowali i usiłują w 

,us2ym ciągu spowodować inflację nowe­

go pieniądza —  złotego. N asze „sfery go­
spodarcze" opierały się dotychczas aktual­
nej od w ielu  m iesięcy konieczności obniże­
nia cen —  stanow czo i konsekwentnie.

Obecnie w ódz tych „sfer gospodar­
czych" p. A ndrzej W ierzbicki w w yw ia­
dzie, zam ieszczonym  w  „G azecie Poran­
nej “ tak oto się wyraził: „aby p rzy sp ie szy ć  
proces pochłonięcia tow arów  p rze z  rynek  
—~ n a leży  p roces obniżki cen, k tó ry  obecnie  
je s t  s ta łym , lecz stopn iow ym , p rzep ro w a ­
d z ić  w  d ro d ze  dem o n stra cy jn e j, ra d yk a l­
nej, a b y  k a żd y  m iał przekonan ie, że  je s t  to  
obniżka osta teczn a , i że  wobec tego on nie 
ryzykuje zostać z droższym  towarem w  rę­
ku, gdy towar ten stanieje".

A  w ięc dotychczasow e tw ierdzenia  
„sfer gospodarczych", iż rynek w ew nętrz­
ny jest przesycony towarami, okazują się 
niepraw dziw e, a w ięc słusznie tw ierdzi­
liśm y już orzed w ielu m iesiącam i, w  po­
czątkach bezrobocia, że  rynek w ew nętrzny  
skonsum owałby w ie le  towarów, gdyby ceny  
tyich towarów były  przystępne dla szero­
kich rzesz konsum entów i że w  ten sposób  
kryzys gospodarczy przybrałby łagodniej­
sze formy.

1 dopiero teraz, gdy kryzys gospodar­
czy  dzięki fabrykantom i kupcom  przybrał 
ostry charakter, p. W ierzbicki zbyt późno  
zaleca „radykalne, dem onstracyjne" obni­
żanie cen, ale... A le  jednocześnie p. W ierz­
bicki za leca  za trzym an ie  produkcji rzeko­
mo w  celu przyspieszenia pochłonięcia  
przez rynek nagrom adzonych towarów, o- 
raz urysuum k w est ję  „długości dnia pracy , 
urlopów  i św iąt".

N ie wiem, czy zgrupowani w  „Lewia- 
tanie" przem ysłow cy i kupcy pójdą Za na­
mowami p. W ierzbickiego i obniżą „dem on­
stracyjnie i radykalnie" ceny towarów, pój­
dą jednak niew ątpliw ie za w skazów kam i p. 
W ierzbickiego, dotyczącem i „zatrzym yw a­
nia produkcji", gdyż ilość fabryk zam yka­
nych pomnaża się niem al codziennie, co nie 
jest konieczne dla „przyspieszenia po­
chłonięcia przez rynek nagrom adzonych to­
warów", lecz jest przygotowaniem  na sze­
roką skalę akcji w  kw estjach „długości dnia 
ptiacy i urlopów", jest przygrywką do de­
cydującej w alki o zniesienie 8 - godzinne­
go dnia pracy i urlopów robotniczych!

P. W ierzbicki przyznaje ob^rn ie, że  
rynek w ew nętrzny nie jest zaspokojony, a 
w ięc zbrodnią wobec klasy robotniczej i 

Państw a było  sztuczne zaostrzanie kry­
zysu przez nieobniżenie cen we w łaściw ym  
czasie, i gdy ta zbrodnia została dokonana, 
ma nastąpić obecnie zbrodnia druga: „za­
t r z y m y w a n ie  produ kcji" , to j °st wyrzuca­
nie na bruk i skazyw anie na śmierć głodo­
wą setek tysięcy  robotników!

W  ten sposób .stery gospodarcze"  
przygotow yw ały atak na zagwarantowane  
ustawami zdobycze klasy robotniczej: 8
godz. dzień pracy i urlopy; przy pom ocy ta­
kich zbrodniczych środków wyw iera się 
presję na R ząd i na k lasę robotniczą.

Lewiatan zaczyna m ówić o obniżce 
cen — ale jedynie w  tym celu, aby w zm oc­
nić atak przeciwko klasie robotniczej. Ob­
niżkę cen chce połączyć z powiększeniem  
bezrobocia i z.e zniesieniem  najw ażniej­
szych zdobyczy klasy robotniczej.

A  cóż Rząd na to? Czy Rząd dalej 
będzie patrzył bezradnie i bezsilnie, jak 
Lewiatan „zatrzym uje produkcję"?

K ryzys się zaostrza, bezrobocie się 
zw iększa, c iąży  w ięc na R ządzie obow iązek

przeciw staw ienia się antypaństw ow ej akcji 
Lewiatana, zm ierzającego do dalszego „za­
trzym ywania produkcji .

A . P ączek.

Szósta sesja  M iędzynarodowej K onfe­
rencji Pracy, która trw ała trzy tygodnie, zo­
stała  niedaw no zam knięta w G enewie.

Z depesz w iem y już, że  obradowano 
naid sprawą zużytkow ania w olnego czasu  
po pracy, nad kw estją pracyr nocnej w  pie­
karniach, baidiano zasadę równego odszko­
dowania za n ieszczęśliw e w ypadki przy  
pracy robotników cudzoziem skich i  krajo­
wych, poruszano przy tern i iinne jeszcze za ­
gadnienia.

Krótkie jednak d ep esze n ie  m ogły od­
dać charakteru tej konferencji, ani też  
przedstaw ić rezultatów  osiągniętych w  ze ­
stawieniu z tem co  osiągnięto już poprzed- 
nio.

Tym czasem  K onferencja ta  oubiegała  
pod w ielom a względam i od poprzednich  
N ie było w  tem nic nieoczekiw anego. W  o- 
kresie k iedy  w  A nglji doszed ł do w ładzy  
rząd robotniczy Mac Donalda, k iedy w e  
Francji rządzi radykalny gabinet Herriota, 
w okresie k iedy prąd „na lew o  m anifestuje  
się w całym  św iecie z m niejszą lub w iększą  
siłą —  w  takim m om encie zgrom adzona  
M iędzynarodowa K onferencja Pracy musia­
ła być odbiciem  tego przesunięcia się p oli­
tycznego i społecznego punktu ciężkości w  
Europie i w  św iecie.

M iędzynarodow a K onferencja Pracy  
ma skład swoisty: składa się  w  z  praco­
dawców, w  V* z robotników  i w  % z p rzed ­
staw icieli rządów. P rzedstaw iciele rządów  
stojąc pomiędzy przeciwnem i sobie oboza­
mi pracodawców i robo trików  rozstrzygają, 
lecz rozstrzygnięcie to  odbywa się nie zaw ­
sze przez kom prom is pom iędzy stronalmi, 
lecz często przez przechylenie się g łosów  
rządowych na stronę pracodaw ców  lub na 
stronę robotników —  i w ów czas ta strona  
zw ycięża. Otóż K onferencja tegoroczna da­
ła now e i n iebyw ałe dotąd widow isko: gło­
sy  p rzed s ta w ic ie li rządow ych  w  w iększości 
sw o je j p rzech y liły  się na stronę robotniczą.

O dczuw ało się wyraźnie, że w  M iędzy­
narodową O rganizację Pracy w stąpiło  ży ­
cie, że w  tem  ciele zaczyna krew  pulsować, 
że dotychczasow e okowy spadły. Było nie- 
prawdopodobnem w prost zjawiskiem , gdy 
się słysza ło  nam iętną mowę now ego fran­
cuskiego m iristra pracy p. Justin Godart, 
po nim zaś dęlegata W . Brytanji tow. Rhys 
Davies, w ystępujących zdecydow anie po 
stronie robotników. W szak niedawno jesz- 
cze delegaci tych państw  przcrnawiah m- 
nym tonem, innym niemal językiem . Przy­
szli nowi ludzie. Justin Godart pośw ięcił 
całe sw e życie  reform ie społecznej i w alczy ł 
o nią piórem i słowem  na trybunie parła  
mentarnej. Oh był jednym  z twórców fran­
cuskiej ustaw y o 8-god'zinnym dniu pracy, 
on też w alczył o  zniesienie pracy mocniej w  
piekarniach. M ógł też  śm iało rzucić słucha­
czom: „M ówię to, co tw ierdziłem  przez ca­
łe  życie, i byłbym tchórzem, gdybym  teraz 
miał w yprzeć się ideałów , którym  stale słu­
żyłem '1. Davis, podsekretarz stanu w an

giełskiem  Min. Spraw W ewn.. prawa ręka 
Artura H endersona, m ów ił podobnie, choć 
mniej uczenie i wytw ornie, R hys Davis, to 
górnik w alijski, samouk, który i dziś jeszcze  
mówi po angielsku z wyraźnym  walijskim  
akcentem , bo, jak sarn przyznaje jest to  dla  
niego obcy język i nauczył go s ię  dopiero w  
18 roku życia. A le  mówi płynnie, z zacię­
ciem  w iecow ego m ówcy, który dobrze opa' 
now ał technikę w ym ow y i  zna psychologię  
tłumu.

Jeże ii więc M iędzynarodow a K onfe­
rencja Pracy z  taką dokładnością oddaje  
drgnienia i  przesunięcia w pdli tycz nym sk ła ­
dzie  stosunków , jest to dow ód, że  'nie jest 
to  tylko cia ło  rozstrzygające fachowe spra­
w y pracy, lecz rów nocześnie zgrom adzenia
polityczne.

K tokolw iek m iał pod tym względem  
w ąt oliw  ości, stracił je n iezaw odnie na tej 
sesji. P ierw sza w ielka rozpraw a nad kw e  
stją 8-gadżinnego dnia była  debatą polity­
czną n ajczystszej w ody. D elegaci wielkich  
m ocarstw  i m ałych państw  zmienia/li s ię  k o- 
lej no n a  trybunie. W szystko  było  pow ie­
dziane. Słychać było ustaw icznie słcwai „re­
paracje", „raport ekspertów  ' itp., na pozór 
ze  sprawą 8-godizinnego dnia pracy nie
zw iązane rzeczy-

D elegat polski p. Sokal podniósł z ca­
łym  naciskiem  sprawę przedłużenia  ̂  dnia 
roboczego w  N iem czech, domagaijąc s ię  ak­
cji m iędzynarodowej przeciw ko temu reak­
cyjnem u zarządzeniu.

K iedy przem ówił A lbert Thomas, dy­
rektor M iędzynarodow ego Biura Pracy, by­
ło wyraźnem , że jest to prolog do londyń­
skiej konferencji m iędzysojuszniczej - Cho­
dzi o zm uszenie N iem ców , by się pohamo­
w ały w  sw ych reakcyjnych zapędach obai- 
lcnia ustaw odaw stw a pracy. U stam i A lb e­
rta Thomasa ca ły  św iat postępow y potępił 
N iem cy za przed łużenie czasu  pracy, asa po­
zbawienie k lasy  robotniczej najcenniejszej 
zdobyczy jaką jej dał okres powojenny, za 
zaham owanie m iędzynarodow ego ustaw oda­
wstwa pracy, najpew niejszej podstaw y is­
totnego, trw ałego pokoju w  świecie. M ię­
dzynarodow a K onferencja Pracy spełniła  
doniosły  akt sp ołeczn y i polityczny.

Poparta przez akcję w ielkich mo­
carstw , opinja M ięd zyn arod ow ej K onferen­
cji Pracy nabierze powagi surow ego w yro­
ku w ydanego na N iem cy przez p ierw szy w  
św ie c ie  T rybu nał Pracy.

P o  tym pierwszym  akcie politycznym  
M iędzynarodowa K onferencja Pracy zajęła  
się ważną sprawą mandatu robotniczego
włoskiego.

Chodziło o uniew ażnienie mandatu de­
legata robotników w łoskich. B ył nim Rosso- 
ni prezes faszystow skich zw iązków  zawo­
dowych. Grupa robotnicza zgłosiła protest 
i dom agała się zdyskw alifikow ania Rosiso- 
niego, k tóry nie reprezentuje w  istocie w ło­
skich robotników, lecz stoi na czele polity-
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rej należą nłetylko robotnicy ale i pracoda­
wcy. Komisja mandatowa większością gło­
sów uznała ważność m andatu Rossoniega, 
który i w roku zeszłym został przez Kon­
ferencję zatwierdzany. Formalinie biorąc, 
nic się nie zmieniło od zeszłego roku. Za­
szły jednak wypadki, k tóre choć na prawną 
argum entację pozostają bez wpływu, nie­
mniej jednak głęboki cień rzuciły na samą 
sprawę. Gdy .Tauhalux, delegat robotników 
francuskich i sprawozdawca mniejszości ko­
misji mandatów, zaczął mówić, głosem ci­
chym a  smutnym, — zgromadzonym się 
zdawało, że duch M atteottiego stoi za try ­
buną. i

Głosowanie potwierdziło mandat Ros- 
soniego. Padło za raportem  większości 55 
głosów, t. j . głosy pracodawców i delegatów 
rządowych, którzy — chcąc nie chc.ąc -— 
musieli udzielić poparcia rządowi włoskie­
mu, kilkunastu przedstawicieli rządów ro ­
botniczych uchyliło się od głosowania. Tyl­
ko dwa rządy, niezwiązane z Włochami ża- 
duemi więzami pdlitycznemi, mianowicie 
DaWia i Norwegia, otwarcie głosowały za u- 
nieważnlieniem mandatu a  wraz z nimi cała 
grupa robotnicza — razem  32 głosy.

Pozornie zwyciężył Rosoni. Faktycz­
nie zastał pokonany, z nim potępiony zo­
stał faszyzm. Gdyby nie skrępowanie dele­
gatów rządowych instrukcjami lub względa­
mi mia stosunki polityczne ich rządów  z W ło­
chami, co wyraziło się tern, że nawet przed­
stawiciele Rządu Mac Donalda tylko uchy­
lić się mogli ód głosowania, delegaci zaś 
rządii Herrrota głosowali za pIPtwierdzeniem 
m andatu — wówczas nie byłoby nawet po­
zornych cech zwycięstwa faszyzmu.

Delegaci włoscy czuli się po tej wygra­
nej nieswojo i nazajutrz opuścili zbiorowo 
Genewę. Ogłosili na wyjezdnem komuni­
kat dowodząc, że nieprawdą jest, iżby kto­
kolwiek powstrzymał się ód głosowania- 
Tymczasem publiczną jest tajemnicą, że 
delegaci Anglji i kilku innych państw usu­
nęli się z sali, by nie brać udziału w głoso­
waniu i dla tego w spisach głosujących nie 
figurowali.

I znów okazuje się jak Międzynarodo­
wa Konferencja Pracy wiernie odbija poli­
tyczny układ stosunków w świecie. Poró- 
wnajmy identyczną sprawę m andatu Ros- 
somego na Międzynarodowej Konferencji 
Pracy w listopadzie 1923. Wówczas olbrzy­
mią większością głosów m andat zatwier­
dzono — przeciwko opozycji robotniczej; 
żaden z delegatów rządowych nie wystąpił 
wówczas .przeciwko. Po pół roku zaledwie 
obraz zmienił się bardzo.

Delegacji włoskiej nie ipozostało nic in­
nego jak tylko wyjechać i zapewne Rossoni 
nie wróci już w roku przyszłym.

Momentów politycznych było więcej.
W ystąpienie delegatów robotniczych 

Merterasa (Belgja) i Jouhaux (Francja), w 
sprawie zaproszenia do udziału w Między­
narodowej Organizacji Pracy sowieckiej 
Rosji, wielka dysputa pomiędzy znanym 
przywódcą robotników japońskich Suzuki m 
a przedstawicielem rządu japońskiego, 
mniejszej wagi konflikt pomiędizy delega­
tem robotników z Kuby a  reprezentantem  
rządu kubańskiego — wszystko świadczyło, 
że trybuna Międzynarodowej Konferencji 
Pracy jest oknem, z którego robotnicy prze­
mawiać mogą swobodnie i dobitnie do opi- 
nji świata.

W  rozprawach merytorycznych, gdy 
chodziło o zakaz pracy nocnej w piekar­
niach i o inne sprawy na porządku obrad, 
ujawnił się tak zaciekły opór pracodawców 
właśnie dlatego, że zrozumieli oni, iż odtąd 
niepodobna będzie traktować uchwały mię­
dzynarodowej Konferencji Pracy jako „świ­
stki papieru'1. /
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Zblizka i zdaleka.
ROZMOWA POLITYCZNA.

Idą czasy ciężkie. W polityce zagrani­
cznej zmarnowaliśmy cztery lata, kiedy ta 
polityka była łatwa, kiedy sytuacja nasza 
była względńie łatwa. W  ciągu tych czte­
rech la t procesowaliśmy się z Ligą Naro­
dów* co było koniecznością i rządy roa'sze u- 
ważały, że to jest cała nasza polityka zagra­
niczna. Resztę pozostawialiśmy sojuszni­
kom. I nasze Min. Spraw Zagranicznych 
było tylko dodatkiem do francuskiego. Do­
radcy naszych ministrów w rodzaju tego, 
e o n a  posiedzeniach sejmowej Komisji S. Z. 
występuje w charakterze guwernera mini- 
stra-delfina i w j ego zastępstw ie udziela po­
uczeń zgromadzonym posłom, uważają, że 
p. Poincare myśli za Francję i za Polskę. 
Dziś niema już nawet p. Poincare’go. Niema 
p. Milleranda (któż kazał naszym Talley­
random  uważać ich za nieśmiertelnych?). 
Od roku zapowiadano we Francji zmianę 
rządu. Nie zwracano najmniejszej uwagi 
na te ostrzeżenia.

Sytuacja w Lidze Narodów pogorszyła 
się na naszą niekorzyść i będzie coraz mniej 
pewna. W Radzie Ligi siedzi już p. Benesz. 
A jcżtfii w ejdą tam Niemcy? Opowiadają 
w Genewie, że miejsce dla „Niemca' jest 
tam wszędzie zarezerwowane. Nie uregulo- 
wafiiśmy kwesćji związanych z mniejszościa­
mi natodowemi. Ustawy, które Sejm przy­
jął przted IcJ&u dniami, «flgły być uchwalo­
ne i trzy  tseta temu,

_______________ R O B O T N I K  wtorek,
*

W tedy zdarzyło się w  Chełmszczyżnie, 
że przedstawiciele Ligi Obrony Praw  Czło­
wieka*, pytający się ludności czego sobie ży­
czy, oo jej doskwiera, na co się skarży, u* 
słyszeli w odpowiedzi słowa: „pozwólcie
nam śpiewać". A gdy Polacy zapytali zdzi­
wieni: jakto? śpiewać wam nie wolno? kto 
zabronił?. „Jeden kapitan był tu i zakazał 
surowo śpiewać. Nie woino, jak tylko po 
polsku-..." Śpiewajcie, ile chcecie, nikt wam 
nie zakaże... I ludzie ukraińscy, kobiety, 
dzieci śpiewali owego dnia i owej nocy — 
bez przerwy piętnaście godzin ku czci Po­
laków, którzy * im „wolność przywrócili''. 
W tedy można było wiele śród tych bied­
nych, słeroryzowanych od długiej wojny— 
ludzi uczynić, tanim kosztem pozyskać ich 
dla państwa. Pólska pozwoliła im cierpieć. 
Pozwalała znęcać się nad nimi kacykom ad­
ministracji, sadystom policyjnym i poprostu 
łapownikom.. Pólska umożliwiła w takich 
warunkach dostęp propagandzie bolszewic­
kiej. Zamykała cerkwie, narzucała organi­
zację kościoła prawosławnego, dając wza- 
mian administrację, której wstydzą się sa­
me w ładze państwowe, tej administracji 
kresowej.

A Liga Narodów zasypana jest skarga­
mi na PdTskę, Z tych skarg tworzy się po­
prostu Olbrzymią kula śnieżna*, lawina żalów 
poważnych i pustych, mądrych i głupich, 
słusznych i nieuczciwych. Ale ta lawina 
stoi i grozi państwu polskiemu' a w  każdym 
razie grozi jego opinji. Trzeba się wciąż 
bronić, trzeba się tłumaczyć, trzeba wciąż 
siedzieć na ławie oskarżonych. Jest to rola 
niemiła, aich, jakże ciężka i przykra.

Ale przykrość, związana z tą rotlą nie 
wyeżerpuje całego smutku związanego z 
sytuacją naszą w Lidze Narodów. Gorzej, 
że sytuacja taka paraliżuje wszelką twór­
czość z naszej strony, wszelki aktywizm. 
Polityka nasza jest polityką klijentów, k tó­
rzy wciąż oglądać się muszą na praw o i na 
lewo, szukać uśmiechu życzliwego, bo mu­
szą szukać popleczników- Polski w Radzie 
Ligi niema. Polska tam może mieć przyja­
ciół albo niechętnych. Musi się o przyjaźń 
starać. Ale w  Radzie siedzi p. Beniesz a  bę­
dzie (kiedy?—niewiadomo, ale raczej nape- 
wno) siedział ten* czy ów Niemiec. Niemiec 
— dóbry urzędnik, skrupulatny, dobrze 
przygotowany, niebezpieczny przeciwnik.

— Ale przecież, jeżeli Niemcy zostaną 
przyjęte do Ligi, będą musiały podpisać 
T rak tat o  mniejszościach.

— 0  ile przypilnuje tego dyplomacja. 
W tedy przynajmniej my będziemy mieli ty­
tuł do wykonywania opieki nad naszemi 
mniejszościami rozrzuconemi w Niemczech. 
Ale trudności z tytułu kolonistów, z tytułu 
obywatelstwa — piętrzyć się będą bez koń- 
ca-

— Zapewne. Pesymizm twój jest bar­
dzo uzasadniony I ja sądzę/ że w polityce 
zagranicznej zaczynają się obecnie lata 
„chudych krów" — w śnie Faraona egip­
skiego.

— Polityka wewnętrzna jest funkcją 
(matematyczną) zagranicznej. U nas lu­
dzie rządzący tej prawdy jeszcze nie rozu­
mieją, czy nie zrozumieli. Rządzą krajem, 
nie myśląc wcale, aby te rządy wewnętrzne 
jakoś przystosować do atm osfery' dzisiej­
szej Europy. A  Europa jest zmieniona. 
Niedawno zmarły znakomity dziennikarz 
francuski, Robert de Jouvenel, b rat sena­
tora i ministra, pisał przed samą śmiercią, 
po nowych wyborach: „zmieniło się coś we 
Francji, lże j jest oddychać". To jest dla 
dziennikarza francuskiego sens moralny wy­
borów. Pękła pokrywa ołowiana zwana 
rządem Bloku Narodowego, Mac Donald, 
Herriot, zmierzch Mussoliniego — lżej jest 
oddychać Europie i w  Europie. A  w jakim 
związku do „Europy", do tej wyzwolonej 
i lżej oddychającej Europy znajduje się na­
sza polityka wewnętrzna?

— Masz rację. W  żadnym. Liga Ną- 
rodów otrzymuje od rana do wieczora skar­
gi wszelakich mniejszości narodowych. Li­
ga Obrony Praw  Człowieka zasypuje Pol­
skę pytaniami, żądaniami śledztwa, skarga­
mi. Wiele z tych żądań jes t bez podstaw— 
ale wiele jest słusznych. Co w świetle Eu­
ropy powojennej robi kacyk policyjny na 
wschodniej rubieży państwa? Ja k  wytłu­
maczyć brak szkół? awantury w więzie­
niach? brak praworządności na każdym kro. 
ku i w każdej dziedzinie życia? jak wytłu­
maczyć proces krakowski, na który zwró­
cone są teleskopy tylu wrogich Polsce a- 
gencji telegraficznych i mikroskopy kores­
pondentów pism zagranicznych? Żyjemy 
tu w Polsce, jak gdyby świata nie było po­
za nami („wolnoć Tomku w swoim dorn- 
ku“), a my tego świata na każdym kroku 
potrzebujemy, jesteśmy od tego świata za­
leżni, szukamy jego pomocy... A  gdy tej 
pomocy niema, gniewamy się, dąsamy się i 
jak dziecko udajemy, że „zabieramy zabaw­
ki i idziemy do domu . świat, gdy patrzy 
na naszą naiwność w traktowaniu spraw 
państwowych i międzypaństwowych dziwi 
się i wmawia w nas miiitaryzm. myśli bo­
wiem, że kraj tak pyszny i zarozumiały, dą­
sający się na wszystkich, musi knuć jakieś 
ciężkie, ponure plany agresywne. Tymcza­
sem zaś bywają u nas przy rozwydrzonym 
i rozczochranym nacjonalizmie różne sło­
wa militarystyczne, różne groźby puste i 
kompromitujące, ale wojny nikt nie chce, 
od wojny każdy się cdżegnywa: chłop, ro-
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botmk, obszarnik, fabrykant, inteligent. I to 
jest prawda, istotna prawda, oparta na ob­
serwacji życia parlamentarnego, społeczne­
go, życia narodowego. Pozory kosztują 
Polskę więcej, niż dwa najazdy bolszewic­
kie...

Urwała się rozmowa na chwilę, nie by­
ła jeszcze skończona, bo przyjaciele po 
chwili wrócili do niej z niesłabnącem zaję­
ciem.

Henryk Bezmaski.

Drożyzna.
Nabiał.

Ceny masła, zarówno w s-przedaży hurtowej, 
jak i detalicznej na mieście — 'bez zmiany. Spół­
dzielnie utrzymały również ceny na jaja. Biuiletyn 
Tow.. dla zbytu drobiu i jaj „Ferma" notuje cenę 
tylko jednego gatunku jaj, najdroższego w cenie 
100 zł. za skrzynię i 1,440 sztuk) Katastrofalny 
brak jaj na rynku tłumaczą niezwykle ożywionym 
przemytnictwem przez Katowice i Gdańsk za gra­
nicę, Dowóz do Warszawy — minimalny (v).

Mięso tanieje.
Wobec małego zapotrzebowania, na rynku mię. 

snym panuje tendencja zniżkowa, Ceny zadniego 
mięsa wołowego kształtowały się od 1 z? 40 gr. do 
1 zł. 90 gr., koszernego zaś od 1 zł do 2 zł. 35 gr., 
otoki od* 75 gr. do 1 zł. 25 gr , podroby od 50 gr. 
do 75 gr. za kg Ceny mięsa cielęcego wahały się 
od 1 zł. 50 gr. do 1 zł. 80 gr zadniego i od 1 zł. 20 
gr. do 2 zł. za kg koszernego (b ).

Lichwa na letniskach.
Mieszkańcy stolicy zmuszeni do korzystania z 

letnisk podmiejskich w dalszym ciągu skazani są 
na opłacanie haraczu na- rzecz przekupniów wyzy­
skujących sytuację z całą bezwzględnością. Spe­
cjalnie daje się we znaki letnikom lichwa mleczna. 
Podstawowy ten  artykuł odżywiania jest przedmio­
tem stale uprawianego wyzysku Gdy w mieście 
cena litra mleka nie przekracza 30 — 32 groszy, na 
letniskach położonych na linji W arszawa—Otwock 
każą sobie płacić 50 — 55 gr za litr, czyli blisko 
o 70% więcej. (Nadto niektórzy dozorcy wprowa­
dzili monopol dostarczania mleka przez nich sa ­
mych lub obranych dostawców. Pośrednictwo to 
podraża mleko i wydaje letników całkowicie na 
łup trudniących się tym intratnym procederem (hi).

Proces k
I Zeznania łow.

33-ci DZIEŃ ROZPRAWY.
i (telefonem)

Św. poseł dr. Marek zeznaje bez przy­
sięgi.

Na początku charakteryzuje ówczesną 
straszliwą gospodarkę rządową, k tóra do­
prowadziła do katastrofy. Rozpoczęła się 
walka rządu ze społeczeństwem, która po­
ciągnęła* za sobą —  kontrwalkę (ludności 
przeciw rządowi. W  walce tej bralli udział 
urzędnicy. Za urzędnikami poszli robotni­
cy. Największy ruch rozpoczął się u  tych, 
którym najgorzej się powodziło: maszyni­
stów, a potem pocztowców. Obie te fcate- 
gorje robotników nie należały do naszej 
partji. Samodzielnie, z własnego impulsu, 
rozpoczęli stra jk  maszyniści. S tra jk  ten po­
ciągnął za sobą inne kategarje kolejarzy. 
Pocztowcy rozpoczęli strejk  pa kolejarzach. 
Ci ostatni związani byli z NPR, a  nie z PPS. 
Dom robotniczy dał im lokal; żaden z człon­
ków partji PPS nie przemawiał na  tych 
zgromadzeniach, jednak siłą faktu p rzedsta­
wiciele PPS musieli dać pamac strajkują­
cym.

Dn. 2 listopada przyszedłem do Domu 
rob. i zastałem na ulicy olbrzymie tłumy. 
Komisarz policji zwrócił się do mnie o us­
pokojenie tłumów. Nie mogłem nic pomóc, 
gdyż nie wolno było urządzać zgromadzeń. 
Po dłuższych pertraktacjach dyr. Rękiewicz 
zezwolił na odbycie zgromadzenia w Soko­
le. Tam przemawiali, oprócz mnie, poseł 
Stańczyk i pos. Bobrowski, a tłumy rozesz­
ły się spokojnie.

Następnie świadek imówi o ogłoszeniu 
militaryzacji i sądów doraźnych, które były 
naj większym gwałtem i bezprawiem ówcze­
snego Rządu (świadek obszernie to uzasad­
nia). Zarządzenia te prowokowały każde­
go, kto widział nielegalność (postępowania 
władz. Ówczesny doradca prawny, DOK. 
sprzeciwił się ogłoszeniu sądów doraźnych 
nad Krakowem. Nie wygrał — i ustąpił, a 
na jego miejsce przyszedł pułk. Wusalow- 
ski, k tóry zaakceptował sądy doraźne, ogło­
szone i podpisane przez gen. Czikla. Zaczę­
to ostro karać, i dopiero rząd p. Grabskie­
go kazał przekazać tę sprawę postępowaniu 
administracyjnemu. Trudno więc było wów­
czas uspokoić wiecujących

Nawiązałem nici między rządem  p. Wi­
tosa i stralem się o  usunięcie tego rozporzą­
dzenia Zwróciłem się do dyr. Rękrewicza, 
aby pozwalał na tego rodzaju zgromadze­
nia. Zgodził się na urządzenie zgromadze­
nia* w dn. 3 listopada znowu w „Sokole". 
Robotnicy czekali tej chwili, kiedy .przyj­
dzie radosna wiadomość o zakończeniu śle­
dztwa

Jadąc do Nowego Sącza, spotkałem p. 
min. Kieroiba i rozmawiałem z nim. Byłem
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Sprawy skarbowe
Budżet aa rok 1925.

W Departamencie Budżetowym Ministerjum 
Skarbu rozpoczęty się prace nad budżetem roku 
1925-go Prace te będą przeprowadzone, zgodnie 
z nabytem już doświadczeniem i z zaleceniami 
ekspertów angielskich. Mając na celu uproszczę- 
nie schematu budżetowego postanowionb nie wpro­
wadzać pozycji drobiazgowych, utrudniających 
przejrzystość budżetu Udział w pracach nad tą  
sprawą ‘bierze również Nadzwyczajny Komisarz 
Oszczędnościowy i Najwyższa Izba Kontroli Pań­
stwa.

'Przedewszystkiem Prezes Rady Ministrów 
Grabski polecił Dep Budżetowemu Ministerjum < 
Skarbu ułożenie wykazu dochodów skarbowych aa
rok 1925-ty.

Po rozejrzeniu się, jak wysokie będą te do­
chody, odbędzie się tv 'Min. Skarbu pod1 przewod­
nictwem p. premjera konferencja z udziałem Ko­
misarza Oszczędnościowego, na której omówiona 
będzie sprawa ogólnei wysokości wydatków roz­
dzielonych na poszczególne Minisferja, które będą 
mogły ibyć ustalone,, jako budżet rozchodowy na 
rok 1925-ty Konferencja ta odbędzie się pod ko . 
niec h. tygńdnia

(Ministerjum Skarbu pragnie, by  nieproporcjo­
nalny dotychczas stosunek dochodów Min. Skarbu 
do dochodów innych Mimsterjów uległ zmianie w 
kierunku większego wykorzystania źródeł docho. 
dowych innych Miniaferjów.

Od kiedy obowiązuje nowa taryfa celną.
W związku z wątpliwościami co do terminu 

wprowadzenia nowej taryfy celnej wyjaśniamy, że 
nową taryfa celna obowiązuje od dn. 13 iiipca r.b. 
Przez pierwszych 15 dni od chwili wejścia w tycie 
nowej taryfy celnej, t i- do 27 lipca r. b w lącanic, 
ma zastosowanie albo dawna taryfa, albo nowa, za­
leżnie od tego, czy tow ar został nadany do prze­
wozu przed dniem, ogłoszenia nowej , taryfy, czy 
później — względnie, czy towar ząlegał w dniu 
28 czerwca na składzie czy też nie.

Nie ulega więc wątpliwości, te  towar nadany 
po ogłoszeniu nowej taryfy a przed jej wejściem 
w życie, podiega dawnej taryfie, jeśli jest odpra. 
wiany przed. 13 ilipca, nowej zaś taryfie, jeśii od­
prawa ma miejsce 13 lipca 'lub później
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posła Marka.
uderzony, że minister opuszcza stolicę pań­
stwa wtedy, kiedy wre w całem państwie, 
Tłumaczyłem mu, że należy uspokoić lud­
ność- Pan Kiemik zwrócił się z żądaniem, 
aby w N. Sączu kaizać robotnikom wrócić 
do pracy i oświadczył: „Jak nie wrócą, to 
wyprowadzi się przeciw nim wojsko i powy­
strzela się ich". Z terni słowami p. K terar 
ka przyjechałem do Nowego* Sącza. W zbu­
rzenie było straszne.

Ze strony wysokich czynników pań­
stwowych w  Nowym Sączu dowiedziałem 
się, że zarządzenie rządu przeprowadzą, ale 
spokojnie —  i nie doprowadzą masy głodu­
jącej do rozpaczy. Pomkno więc represji, 
do zaburzeń nie doszło, bo tam w postępo­
waniu władz był czynnik ludzki. Odbyłem 
zgromadzenie i doprowadziłem do układu, 
aby robotnicy wrócili do służby kolejowej. 
Chodziło o kilkunastu maszynistów, któ­
rzy kryli się w lasach okolicznych, podczas 
zimy i słoty. Zwróciłem się do starosty, airy 
poszukiwano ich łagodnie, a my zabawiąza 
liśtny się wyszukać ich przez naszych ludzi. 
Odjechałem po konferencji; wróciłem do 
Krakowa i otrzymałem z Warszawy tele­
gram, że pertraktacje są na najlepszej dro­
dze. Natychmiast połączyłem się z N. Są­
czem i zawiadomiłem robotników o tym fak­
cie.

Inaczej stasowano przepisy rządowe w 
mieście Krakowie, a inaczej w innych miej­
scach. W  poniedziałek pop. znalazłem się 
w Domu rob. i zatelefonowałem do dr. Rę- 
kiewicza, aby pozwolił na zgromadzenie. 
Odpowiedział, że zgromadzeń odbywać nie 
wolno. W  2 godziny potem dowiedziałem 
się od p. Rękiewicza, że wyszedł niakaiz za­
braniający zgromadzeń pod gołem niebem. 
P. Rękiewicz osobiście był innego zdania.

Obawiałem się, że jak komisarz policji 
przyjdzie do Domu rob., mogą go meisy za­
atakować, ale nie mówiłem, że jak przyj­
dzie. zmasakrują go. Podobno Rada mini­
strów uchwaliła zakaz zgromadzeń; dowie­
działem się o tern z ostatniego posiedzenia 
sądu (w ubiegłą sobotę). Poseł każdej chwi­
li może zwołać zgromadzenie poselskie; — 
sprawozdania poselskie nie powinny być 
zgłoszone u władz. Nie były więc respekto­
wane decydujące przepisy. Min. Sołtan o- 
świadczył, że rozporządzenia p. Kiernika 
są nieprawne i zostaną natychmiast usunię- 
te.

Muszę zareagować na list p. Ki er pika. 
Rada min. 3 czy 4 list. miała zakazać wszel­
kich zgromadzeń. Na podstawie Konstytu­
cji, albo ustawy austrjackiej— na zawiesze­
nie zgromadzeń pozwala tylko Uchwala 
Rady Min. zatwierdzone przez Prez. Rze­
czypospolitej i po ogłoszeniu tego. P. Prez. 
Rzeczypospolitej nie dał zezwolenia na to, 
i nie było to ogłoszone w Dzienniku ustaw.



hr 192 R  C b  O 1 N 1 K wtorek, 15 lipca 1924 r

Wobec tego wyrażam zdziwienie na taki po­
stępek Rady ministrów!

Następnie świadek mówi, iż z Gałeckim 
nie mo-żna było 'porozumiewać się przez o- 
stalnie diie, uchylał się bowiem od tych ro­
zmów. We wtorek zawiadomiono świadka 
rano o 9, że padły 3 trupy robotników. Wy­
biegłem na ulicę i zobaczyłem koło Esplaina- 
dy masę zgromadzonych ludzi, aż do Basz­
towej. Widziałem straszne zdenerwowanie. 
Pośród tego, widziałem grupki policjantów. 
Zanim przeszedłem do Bomu rob., wstąpi­
łem do dr. Bobrowskiego- Tam dowiedzia­
łem się tylko, ze trupy leżą na ulicach. Po- 
bieg.em do Domu rob. i tam zobaczyłam 3 
trupy; killku lekarzy pracowało nad opatry­
waniem rannych. Zobaczyłem na stole ope­
racyjnym jednego z robotników, podał mi 
rękę. Był to kolejarz, nie długo potem u- 
naarł, 'zostawiając 8 dzieci. Zatelefonowa­
łem do wojewody i zażądałem połączenia 
się z Kiernikiem. Opuszczając Dom rob., 
przemówiłem z balkonu do tłumu, aby roz- 
szedł się. Ale nie mógł się rozejść, bo ze 
wszystkich stron były kordony policyjne.

Do województwa poszli ze mną: Hoff­
man, Zając, Ziembicki i jeszcze dwóch. Ma­
sa ludzi chciała iść z naimi, ale wistrzyma- 
jem ich j prosiłem, aby tłum rozszedł się. 
Zobaczyłem oddział policji ze skierowańe- 
®i na nas lufami. Zacząłem powiewać chu­
stką. Padły na nas strzały. Robotnicy nzu- 
ęili mnie na ziemię. Gdyby to był człowiek 
odpowiedzialny — ten komisarz, dowołdzą- 
SY oddiziałem i nie kazał strzelać od strony 
^form atów , nie przyszłóby do dalszej 
^alki. Gdybym mógł mówić z tym komien- 
"®ntem i nakłonić go do zaprzestania strza­
łów, nie przyszłóby do dalsizych strasznych
ofiar.

Po chwili, gdy strzały uciszyły się tro­
szeczkę, wyszliśmy i zobaczyliśmy, że pada­
ją na nas nowe strzały. Na ulicy nie 'było 
Jndzi, gdyż tłum był skupiony na plantach. 
To był obraz, jak się zaczęła rozwijać ta 
tragedja. Masa ludzi z gołemi rękami bie­
gła ku tym strzałom; tam był punkt, decy­
dujący o tragedji listopadowej; tak się roz­
poczęła dzięki zarządzeniom władz, wojna 
domowa! Skoro na te masy ludzi padają 
strzały, to nic dziwnego, że budzi się w lu­
dziach instynkt samozachowawczy i czło­
n ek , który był na wojnie, wychodzi z ram 
człowieka kulturalnego i staje się takim sa­
mym, jak ci, co strzelali. Na drodze spotka­
łem gen. Beckera. W sposób kategoryczny 
Z a ż ą d a łe m  cofnięcia wojska. W wojewódz­
twie zażądałem rozmowy z Kiernikiem. Nikt 
nie może żądać, abym zachował formy to­
warzyskie tam, gdzie się leje krew. Oświad­
czyłem Gałeckiemu że zażądam, alby usu­
nięto go, bo nie dorósł do swojego zadania; 
oświadczyłem, że tłum żąda jego głowy; że 
żądam usunięcia rozkazu, zabraniającego
zgromadzeń itd.

Rozmawiałem z p. Kiernikiem. Oświaid- 
C2ył, że musi być utrzymamy autorytet 
wiadz. Odpowiedziałem, że ta wojna domo- 
y a musi być natychmiast wstrzymana; trze-

wycofać wojsko, policję, a wtedy my u- 
spokoimy tłum.

Byłem w strasznem położeniu; w osta- 
^© j chwili zaapelowałem do niego, jako do 
człowieka- Kiedy staczał się w ocpirji coraz 
®iżej, kiedy go oskarżano o Dojlidy, prosił 
®^ie, abym był jego mężem zaufania w są­
dzie w tej sprawie. Powiedziałem mu: „pan 
zwrócił się do mnie o ratunek. Jestem prze­
konany, że wyrek w sprawie Dojlid był 
sprawiedliwy. Ja  do pana apeluję, abyś pan 
Rozumiał sytuację, cofnięcie wojska jest 
jedynym ratunkiem". Dr. Kiernik powie­
dział: nie mogę. Wtedy zaapelowałem i- 
ttńemiem jego brata Eug. Kiernika: „nie mó. 
^ ię ja, ale brat twój Eugeniusz Kkmnfik". 
W te d y  p. Kiernik powiedział: „poczekaj­
cie" i poszedł na Radę min. 0  11.15 zawia­
domił mnie p. wojewoda, że w tej chwili te­
lefonuje p. min. Kiernik, żeby zaprzestać 
walki. Wtedy telefonowałem do Domu rob., 
©by powstrzymać ludzi od walki, aby wy­
wieszono na balkonie Domu rób. białą cho­
rągiew. Mam wrażenie iż gdyby w tej chwi­
li zawiadomiono wojsko i policję o zaprze­
staniu walki, to nie byłoby ofiar. Jedna z 
szarż 8 p. uł. odbyła się w'tym właśnie mo­
mencie: można było zapobiedz temu rozle­
wowi krwi.

Telefon od p. Kiernika przyszedł o g. 
11-15- 0  godz. 12.15 opuściłem wojewódz­
two.

Wyglądało jak obóz warowny. Usły­
szałem strzały od ul. Basztowej. Wróciłem 
natychmiast do województwa. Było to w 1 % 
S°dz. po rozporządzeniu o zaprzestaniu 
^alk. Wobec dyr. Stycznia i innych panów 
twierdziłem, że dalej strzelają. Oświad- 
Czono mi, że nikt nie chce iść na1 plac boju. 
5ni komisarz, ani oficer. Macie panowie wy- 
j^śnienie, że władze nie chciały iść na pole

Iki. celem ogłoszenia o zaprzestaniu wal- 
’ Czegóż chcecie od całej masy ludzi, któ- 

c M a  bez żadnej głowy kierującej na uli- 
}e ciasta! Poszedłem rynkiem. Widzia-
y, auto pau'-erne koło Szarej kamienicy.
^ tę lan o  stamtąd do ludzi- Wszedłem do 
y ^ i o y  przechodniej na uli. Stolarską- 
Sf ai°zyłe*n oddział policji U l i c a  jest pu 
lu' ^ ; !0 P^Ucjonci stoją z karabinami, ce- 
t>k̂ .C a° °kjen Na Małym rynku ten sam

d|z. t;vk ,akby Iyraków by ł twierdzą wro- 
“°w. Xcsk. i a tek Dominikańskich spoika-

łem agentów f dr. Kobielę d zakomunikowa­
łem im, iż jest rozkaz zaprzestania walk.

Około godz. 1 znalazłem się w domu i 
połączyłem się telefonicznie z marszałkiem 
Ratajem, prosząc go o radę. Oświadczył 
aby złożono broń. Odpowiedziałem: „Panie 
Marsz, niech pan przyj edzie do Krakowa i 
powie o tern tym ludziom. Musi być aimne- 
stja dla tych Ludzi, sprowokowanych przez 
takie zarządzenia władz"- Marsiz. Rataj o- 
świadczył' „Liczymy na waszą lojalność że 
zrobicie wszystko, aby uspokoiło się". Przy­
rzekłem zaprowadzić spokój.

Następnie świadek mówi o warunkach 
porozumienia, które zawarte zostało w 
Warszawie przez przedstawicieli PPS. z p. 
Witosem.

Po poł. świadek był w Domu Rob. i 
przemawiał na dziedzińcu Domu Rob., a 
potem z aiuta na ulicy do kilkuidziesięcioty- 
siącznego tłumu. Cały szereg słów, pnzypi-* 
sywanych p. Stańczykowi, wygłosił właśnie 
świadek i przyjmuje odpowiedzialność za 
swoje słowa. Daleki jestem od bronienia 
pas. Stańczyka za mowę, którą ja sam wy­
głosiłem- Mówiłem o współczuciu dla ofiar 
cywilnych i wojskowych, dalej zażądałem, 
aby oddano broń i tłum się rozsizedł. Opu­
szczając to zgromadzenie, spotykałem lu­
dzi z innych stronnictw, 'którzy mi dzięko­
wali; również następnych dni zwracano się 
dó mniie z podziękowaniem, że zrobiłem to 
iż zapanował spokój.

Dalej świadek opowiada o konferen­
cji z p. wicem. CWpińskim i gen. Żeligow­
skim, która odbyła się w dniu następnym, 
oraz ę  powrocie do pracy strajkujących, po 
zakomunikowaniu im przez tow. Bobrow­
skiego i świadka o wyniku konferencji. 
Świadek opowiada o niespełnieniu obietnic 
przez rząd’; o dalszych aresztowaniach i 
niewypłacaniu pensji, wreszcie o wywiadzie 
Witosa w „Rzeczypospolitej", w którym to 
wywiadzie zaprzecza on wszystkim zobo­
wiązaniom z 6 'list. Zaczęli to natychmiast 
wyzyskiwać komuniści. Złączyły się dwa e- 
kstremy przeciwko nam, a właściwie prze­
ciwko państwu polskiemu. Położenie nasze 
było bardzo ciężkie.

W środę odbyła się konferencja w wo­
jewództwie. Idąc na posiedzenie, spotka­
łem ludzi, którzy mówili, iż wojsko kon­
centruje się na Wawelu, oficerowie nawo­
łują do pomsty, a wieczorem wojsko za­
mierza siłą odebrać broń. Świadek opowia­
da o przebiegu konferencji i o dalszych 
wypadkach.

Na pytanie przewodniczącego zazna­
cza świadek, że forma strajku była taka, 
iż trzeba było ciągle porozumiewać się z 
robotnikami, co do konferencji i pertrakta­
cji w Warszawie W dn. 6 listopada o godz. 
9 m. 30 tłum był bardzo liczny po za kor­
donem. To nie byli strajkujący, ale ci, któ­
rzy szli, jak zwykle, do zajęć.

Na pytanie w sprawie artykułu „Na­
przodu" pt. „Tryrnf robotnika polskiego", 
świadek stwierdza, iż nastrój chwili jedy­
nie i wyłącznie był powodem napisania 
tego artykułu.

Dr. Liberman. Czy padały słowa 6 li­
stopada o zawieszeniu broni?

Św. Była mowa <r zawieszeniu broni.
Dr. Szurlej. Pan poseł nie chciał wy­

dać całej broni?
Św. Powiedziałem, że nie można żądać 

cdrazu wszystkiego. Później oddaliśmy 
wszystko.

Następnie zeznaje św. ppułk. 8 pułku 
ułanów, Bzowski, poczem prok. Hubl wno­
si, aby ponownie wezwać gen. Czikla, oraz 
przesłuchać szefa sztabu, ze względu na 
sprzeczność między zeznaniami w sprawie 
układów o zaprzestanie walki, jak również 
przesłuchać dyr. Stycznia Co do zeznań 
radcy policji, dr. Kłeczka.

Następnie przewodniczący zaznacza, że 
p. Kiernik bedzie zeznawał we wtorek.

Po odczytaniu zeznań żołnierzy 8 p. 
ułanów nie jawiących się na rozprawę, roz­
prawę odroczono.

Otrzymaliśmy następującą depeszę: 
Białystok, 13 lipca. W trzydziestoletnią 

rocznicę powstania „Robotnika" zasyłam sza­
n o w n ej Redakcji życzenia dalszej wytrwałej 
pracy w obranym kierunku.' Pierwszemu 
składowi Redakcji serdeczne powinszowanie 
z powodu doczekania po trzydziestu latach 
zrealizowania chociaż części swojego progra­
mu.

Tymi c0 nie doczekali i w grobie legli — 
Cześć!

Tangowski.

Obrady Sejmu.

P. Julja Dicksteinówna pisze nam:
Na wiadomość o trzydziestoleciu „Robot­

nika", ujmuję w najserdeczniejszy wyraz uczu­
cia, jakie żywiłam zawsze dla jego bohater­
skiej p rz e s z ło ś c i ,  dla olbrzymiego — niedoce­
nionego udziału P. P. S. w przetrwaniu i od­
życiu Polski.

Życzę na przyszłość jak najszerzej idą­
cego głosu i zwycięstwa myśli, które uszla­
chetnią i podźwdgną w światło Polskę.

Julia Dicksteinówna.
14 lipca 1924 r.

Sesja druga
Dyskusja nad ustawą o monopolu spi- f 

rytusowym zajęła całe wczorajsze posie­
dzenie i jeszcze nie została zakończona. 
Dyskusja toczyła się spokojnie, rzeczowo 
i pomimo upajającego tematu bardzo trze­
źwo. Dlatego wczorajsze posiedzenie, w 
dodatku przy bardzo szczupłym udziale po­
słów, sprawiało wrażenie raczej posiedze­
nia Senatu, aniżeli Sejmu.

Zdecydowanymi przeciwnikami mono­
polu spirytusowego okazali się jedynie Ży-, 
dzi, których przedstawiciel w miejsce mo­
nopolu zaproponował dwukrotne niemal 
podniesienie akcyzy.

Z ramienia Z. P. P. S. przemawiał pos. 
tow. H. Diamand. Zarówno Sejm jak i o- 
becni przedstawiciele Rządu z uwagą wy­
słuchali przemówienia naszego towarzysza, 
które jak zwykle nacechowane było głębo­
ką znajomością spraw skarbowych i gospo­
darczych.

* *
*

MONOPOL SPIRYTUSOWY.
Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu przyszedł 

pod obrady projekt ustawy o monopolu spirytuso­
wym. Pierwszy zabrał glos

reierent pos. Jaroszyński: Ustawa zapewnić ma 
Państwu 320,000,000 zł. rocznego dćchodu, co s ta ­
nowi 20% całego budżetu. Ma ona wielkie zna­
czenie dla naszego życia gospodarczego, lecz Ko­
misja Skarbowa miała na względzie jedynie inte­
resy Państwa. Komisja miała trudności z opraco­
waniem systemu monopolu, gdyż ani system rosyj­
ski, ani system niemiecki nie odpowiadały zmie­
nionym warunkom powojennym

Przed wojną na ziemiach Rzplitej było 2510 
gorzelni, 'produkujących 2,750,000 hektolitrów 
100% spirytusu Obecnie wskutek zniszczenia 
wojennego czynnych jest tylko 1255 gorzelni, które 
w kampanji 1922 — 23 wyprodukowały 937:,620 he­
ktolitrów alkoholu Nasze spożycie wewnętrzne 
sięga zaledwie 750 tys. feektok Należy więc za­
wczasu pomyśleć o spotęgowaniu zużycia wewnętrz­
nego na cele przemysłowe oraz o zapewnienie so­
bie rynków zbytu zagranicą, tern więcej, że należy 
się liczyć z uruchomieniem jeszcze około 1000 zde­
wastowanych lub odbudowujących się gorzelni.

Następnie referent omawia zasadnicze punkty 
ustawy, a więc: wyłączność Państwa dla zakupu 
i sprzedaży wewnątrz kraju oraz wyłączność prze­
róbki spirytusu na wódki. Ryzyko ewenł. strat 
ponoszą producenci Organem państwowym, wyu 
konywającym prawa monopolu będzie Dyrekcja 
Monopolu, podporządkowana ministrowi skarbu 
Kontyngent odpędu okeeślono na najbliższe trzy 
lata na 1,500,000 hektolitrów: Ustawa wchodzi w
życie z dn. 1 stycznia 1925 r.

Pqs. Chomiński (koreferent). Już dziś jest w 
Polsce nadprodukcja spirytusu przekraczająca o 50% 
zdolność konsumcyiną. Z eksportu zagranicę nie 
można osiągnąć ceny własnego kosztu Ogranicze­
nie zaś produkcji jest niemożliwe ze względu na 
olbrzymie znaczenie gorzelnictwa dla gospodarstw 
rolnych W ustawić istnieje tendencja popierania 
małych gorzelń i zabezpieczenia ich przed kon­
kurencją wielkich gorzelń. Pozatem ustawa prze­
widuje nieudzielanie zezwoleń na tworzenie go­
rzelń w pobliżu wielkich miast; a to w celu niepo- 
drażania ceny ziemniaków. Drugą tendencją było 
zapewnienie Skarbowi jaknajwiększych dochodów, 
jednakże zbyt wysoka cena wódki ma pewne u- 
jemne strony, gdyż wywołuje wzrost tajnego go- 
rzeilniotwa, na czem cierpi zarówno Skarb, jak i 
zdrowotność mieszkańców.

Mówca zgłasza poprawki do niektórych arty­
kułów.

Pos. B. Hausner (Koło żyd') podnosi, ze Pol­
ska, która się odżegnywa od komunizmu, wchodzi 
na drogę, którą przebyli bolszewicy i porzucili ja­
ko szkodliwą Mamy już monopol tytuniowy, soL 
ny, może wkrótce będziemy mieli ubezpieczenia 
życiowe zmonopolizowane. Dziś mówimy o spiry­
tusowym. Ponieważ monopole nie są wprowadza­
ne dla idei, jeno ze względów fiskalnych, mówca 
wypowiada się przeciwko monopolowi, uważając, 
że podniesienie akcyzy z 2,20 na 4 zł. byłoby prost. 
sze i korzystniejsze. Datlej mówca powołuje się 
na Wittego, który, wprowadzając w Rosji mono­
pol, powiedział, że żaden parlament i żadna konsty­
tucja na taki projekt nie zgodziłaby się Tymcza­
sem' Polska parlamentarna i konstytucyjna idzie w 
ś'ady carskiej Rosji. Następnie pos. Hausner za­
rzuca ustawie niedostateczne opracowanie, wsku­
tek czego niektóre ustępy są zupełnie niezrozu­
miałe Mówca wnosi o ponowne odesłanie ustawy 
do komisji.

Przedstawiciel Rządu, p. Głowacki odpiera za­
rzut, jakoby Rząd dążył do szerzenia pijaństwa. 
Monopol będzie pomocny w z w a l c z a n i u  pijaństwa. 
Kalkulacje p Hausnera są błędne. Eksport zmniej­
szył się wszędzie wskutek prohibicji w Ameryce. 
Monopol chroni konsumenta od wyzysku

Wniosek pos- B. Hausnera o odesłanie ustawy 
do komisji w głosowaniu odrzucono.

M  i i  Iow. M mii
(W streszczeniu)

Tow. pos. Diamand. Sprawa monopolu 
spirytusowego ciągnie się już od wielu miesię­
cy, a minio to uslarwa jest zrobiona na kola­
nie i trzeba ją będzie dokładnie rozważyć. W 
ministerjum sporządzenie pierwszego projektu 
trwało bardzo długo. W komisji referenci 
przez oare miesiecv nracowali, a&j —• «-e.

Posiedzenie 149.
ferat swój wycofali. Wybrano podkomisję, 
która opracowała 3-ci projekt, a ten, który ma­
rny przed sobą, jest 4-ty. Tego 4-go komisja 
już nie widziała, a poprzednie rozważała na 
posiedzeniach bardzo żmudnych, wykluczają­
cych jednak możność spokojnego rozpatrze­
nia. (Głos: W nocy). Jeżeli mimo to, mamy 
nadzieję, że Sejm uchwali tę ustawę, to dzie­
je się to ze względu na jej ważność, bo wyma­
ga tego sanacja Skarbu. Dotychczas sanacja 
ta nie jest przeprowadzona, utrzymujemy ró­
wnowagę dzięki zyskom z bilonu, oraz z jed­
norazowego podatku majątkowego. Podatki 
zaś tak ściśnięto, że w takich warunkach o 
stałem życiu gospodarczem. nie może być mo­
wy.

Dlatego musimy szukać nowych źródeł 
dochodu. Droga przez podniesienie podatków 
nie jest możliwa wskutek działalności naszych 
urzędów podatkowych, których praktyki de­
moralizują podatników. P. Hausner wylicza, 
że ten sam efekt można osiągnąć przez pod­
wyższenie podatku od spirytusu. Ma on ra­
cję tylko arytmetycznie. -Rządowi chodziło 
jednak o to, żeby powiększyć dochód, nie pod­
wyższając znacznie ceny w konsumeji. Tu za­
wiodłaby nas metoda p. Hausnera, gdyż w ra ­
zie podwyższenia podatku, podwyższa się w 
tym samym stosunku zysk pośredników sprze­
daży detalicznej. Doświadczenie uczy, że przy 
znacznej podwyżce ceny konsmneja szalenie ■ 
spadła, a to nie wskutek powstawania domo­
wych gorzelni, lecz wskutek defraudacji po­
datkowych w gorzelniach, które są pod kon­
trolą Państwa, a następnie wskutek przemyt­
nictwa z krajów, gdzie cena spirytusu jest niż­
sza.

Dlatego droga monopolu jest właściwa. 
Przytem jednak nie podzielam zdania p. Pre- 
mjera, który pragnie, żeby pito jaknajmniej, a 
dochód żeby był jaknajwiększy. W takim ra­
zie należałoby wnioskować, że jeśli zakaże się 
wogóle konsumeji alkoholu, to dochód będzie 
największy (p. Dubanowicz: Tak jest w Ame­
ryce). O Ameryce mamy zupełnie błędne 
wyobrażenie wpojone nam przez organa go- 
rzelników i piwowarów, jak gdyby prohibicja 
tam poniosła fiasco. Gdyby to była prawda, 
nie byłoby tych masowych wycieczek Ame­
rykanów do Europy, aby się dobrze napić. 
Niestety, my nie jesteśmy w tem szczęśliwem 
położeniu, co Ameryka i u nas alkoholizm 
jest jedną z najsilniejszych podpór naszego 
Skarbu. ((Dyrektor Głowacki: Dziś już nie). 
Właśnie Pan, Panie Dyrektorze, przyczynia 
się do tego, że alkoholizm zajmie niejako mo­
nopolowe stanowisko. (Głos: Państwowe pi­
jaństwo). Nie, ale państwowa protekcja dla 
pijaństwa. Z chwilą, gdy nastąpi polepszenie 
naszego budżetu na innej drodze, to pierwszą 
rzeczą będzie rzeczywista i poważna walka z 
alkoholizmem. Gdyby Rząd na serjo o tem 
myślał, byłby poparł mój wniosek o przyzna­
nie 2 proc. z dochodu na walkę z alkoholiz­
mem, na sanatorja i szpitale dla alkoholików. 
(Dyr. Głowacki: W przyszłym budżecie). Dla­
czego pan jest co do czasu, taki wstrzemięźli­
wy? Mam nadzieję, że większość-Izby nie u- 
chyli się od tego obowiązku. 2 proc. to w 
najlepszym razie da rocznie 6 miljonów — su­
mę niewielką.

Usilnie wmawia się w nasze społeczeń­
stwo, że wyrób spirytusu jest podstawą roz­
woju gospodaritwa rolnego. W rzeczywisto­
ści wyrób spirytusu jest podporą pewnej licz­
by gospodarstw, które chcą uniknąć uciążli­
wości utprawy buraków.

Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę ca­
łość rolnictwa, to rola spirytusu, jako użyźnia- 
cza gleby jest wielkim bluffem. (Głos na pra­
wicy: Pan się zna na zienu). Poseł Korfanty 
przyrzekł na Konwencie Senjorów, że będzie­
my uwolnieni z prawej strony od tego rodza­
ju przerywań. Widocznie nie posiada on do­
statecznego autorytetu. (Głos na lewicy: Nie 
ma tyle łańcuchów). Temu panu, który się 
zna na ziemi, pozwolę sobie zwrócić uwagę, 
że w b. Austrji na 2 miljony 850 tysięcy go­
spodarstw miało gorzelnie tylko 3,211. Natu­
ralnie dla nich, dla fych ostatnich było to ko­
losalne poparcie, szczególnie po utworzeniu 
kartelu, gdzie ceny były jednostajne. Jest io 
interes warstwy bogatej i wpływowej, która 
w Austrji miała wpływ decydujący, a u nas 
potrafiła wprzęgnąć w swoje jarzmo czynni­
ki, które nic nie mają z nią wspólnego. Tak 
samo przykład krajów Sudeckich, a więc 
Czech, Moraw i Śląska, jakoteż przykład Au­
strji Dolnej okazuje, że fabrykacja spirytusu 
wcale nie przyczyniała się do lepszej wydaj­
ności rolnictwa i chowu bydła, gdyż kraje te 
miały znacznie mniej spirytysu, niiż b. Galicja, 
a jednak produkowały więcej zboża i więcej 
bydła.

Głosować będziemy za ustawą nie ze 
względu na rolnictwo, lecz ze względu na do­
bro kraju. W projekcie rządowym monopol 
był rozciągnięty  także na rafinerje. Komisja 
jednak, działając pod bardzo wyraźnym wpły­
wem zewnętrznym, skreśliła rafinerje i zosta­
wiła tej gałęzi przemysłu zupełną swobodę. 
Tłumaczono, że rafinerje wytoczyłyby Pań­
stwu proces o naruszenie własności. Nikt nie 
wahał się jednak odbierać koncesje drobnym 
handlarzom, tak wyrobów tytuniowych, jak 
spirytualji. Lecz to lu ć A  siali i niemajętni,
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a gdy chodzi o rafinerów, to Rząd tej energji 
nie ma. O w ytoczeniu Rządowi procesu nie 
mogłoby być mowy; chodziłoby tu  nie o na­
ruszenie własności, lecz o uporządkowanie 
stosunków  rafineryjnych i d latego skreślenie 
rafinerji uważam y za niewłaściwe. Ceny spi­
r i tu su  Rząd ustala na podstaw ie kalkulacji 
gorzelni, k tóre  produkują 700 hektolitrów . Na­
leżałoby wziąć za podstaw ę większe gorzelnie 
i n ie  poświęcać niepotrzebnie gorzelnictwu 
część zysku. Rząd robi również prezent go- 
rzelnikom, nie licząc w yw aru dla wypasu 
trzody. Je s t to krzyw da dla drobnych rolni­
ków, że w ielcy będą mieli za darmo wypas, 
za k tóry  drobni muszą drogo płacić. Niema 
powodu, by w yw ar ten darowywać i należy 
go doliczyć do kosztów  sprzedaży. Proponu­
ję rów nież zniżyć ilość wyprodukowanego spi­
ry tusu  z 1,500,000 hektolitrów  na 1,250,000, 
gdyż nadm iar spirytusu na  świecie jest ogól­
ny. Kto zaś zapłaci różnicę między ceną spi­
ry tusu  w  Polsce, a cyną światową, gdy wiemy, 
że różnica ta  dochodzi może do 100 proc. ceny 
zagranicznej?

Tłum aczenie się koniecznością zużycia 
nadm iaru kartofli nie w ytrzym uje krytyki, 
gdyż produkcja kartofli na ziemiach polskich 
wynosi 233,(500,000 m etrów  kubicznych, a na 
cele produkcji spirytusu zużywa się zaledwie 
13,000,000. Dysproporcja tych cyfr świadczy, 
że argum ent jest słaby. N adm iar spirytusu 
jest powodem upadku monopolu w  Niemczech 
i Czechach. Ponieważ zaś nasz monopol kry­
je wiele niebezpieczeństw , trzeba go uwolnić 
od hyperprodukcji. N iepowodzenie naszego 
monopolu, którego obawia się p. R ausner, by­
łoby możliwe jako skutek jego złej organiza­
cji. W yobrażałem  sobie tę spraw ę jako mo­
nopol wielkiego handlu i monopol rafineryjny. 
Pogląd mój jednak nie znalazł poklasku. W ła­
ściwie zaś będziem y mieli 2 monopole w  m o­
jej koncepcji i w koncepcji rządowej. P rak ­
tyka wykaże, k tóry  lepszy. Uchwalenie mo­
nopolu w  każdym  razie da  P ań stw u  dochód, 
bez obciążenia ludności. A o to chodziło!

Pos. G łąbiński {ZJL Ni) w  zasadzie jest przeciw ­
nikiem wszelkich monopolów, a zwłaszcza skarbo­
wych, k tóre ścieśniają, produkcję i ujemnie w pły­
wają na eksport i bilans handlow y Ze względu 
jednak na sanację Skarbu, będzie głosow ał za m o­
nopolem.

Dalej mówca przyznaje rację t o w. Diamandowi, 
że monopol w  ręku Państw a koliduje ze zwalcza­
niem alkoholizmu, ale ale zgadza się na odliczanie 
2% na w alkę z pijaństwem , lecz  tylko %•%.

Przystąpiono do szczegółowej dyskusji, przy- 
czem posłowie W ierzbicki, Som m erstein, Chomiń- 
ski, Żółtowski, H ausner B i Knothe zgłosili sze­
reg popraw ek, na k tóre wyjaśnień udzielał dyr. d e ­
partam entu monopoli, p. Głowacki

N astępnie sek retarz  odczytał jeszcze szereg 
nowych popraw ek.

Przem ówienie spraw ozdaw cy p. Jaroszyńsk ie , 
go odłożono do dzisiejszego posiedzenia.

N astępne posiedzenie dzisiaj o godz 12 w po ­
łudnic. Na porządku dziennym m iędzy innemi 
trzecie czytanie ustaw y o przem yśle ludowym, u- 
s-tawa o pokryciu niedoborów  w  sam orządach w 
b. zaborze rosyjskim, dalsza rozpraw a i głosowanie 
nad monopolem spirytusowym , ratyfikacja trak ta ­
tów z Danją, Islandią i trak ta tu  sanitarnego z Ło­
tw ą, w reszcie ustaw a o pełnomocnictwach.

Kronika
parlamentarna.

RADA NACZELNA N. D.
W  niedzielę odbyło się posiedzenie R a­

dy naczelnej N. D. (czyli Związku Lud.-Nar.). 
Rada naczelna przyjęła ,,program  gospodar­
czy", polegający na „harmon,ji‘‘ interesów  
wszystkich w arstw  (czyli pasow ania w ielkie­
go kapitału  i obszarnictwa). W swoim „pro­
gramie kościelnym" N. D. w yklina posłów tow. 
Czapińskiego i p. Putka, przeciw staw ia się 
rozdziałowi Kościoła i Państwa, wreszcie 
sprzeciwia się w prow adzeniu ślubów cywil­
nych do praw odaw stw a (chociaż one istnieją w 
b. dzielnicy austrjackiej i pruskiej, jak zresztą 
na całym świecie!)/ Z politycznych wskazań 
N. D. najciekawsze jest „dążenie do osiągnię­
cia w spółdziałania wszystkich stronnictw  pol­
skich w tych wypadkach, gdy chodzi o pod­
stawowe in teresy Państw a Polskiego, choćby 
to naw et prowadziło do pewnych ustępstw  ze 
stanow iska ściśle partyjnego"

Uchwała ta  jest echem zakulisowych ro ­
kowań w sprawie rekonstrukcji gabinetu, p ro ­
wadzonych przez p. Wł. Grabskiego z praw i­
cą i „W yzwoleniem". Niewątpliwie, w o s ta t­
nich czasach nastąpiło w wielu punktach zbli­
żenie między praw icą a „W yzwoleniem": na 
gruncie polityki agrarnej (reforma^ rolna przez 
stronnictw a chłopskie trak tow ana jest raczej 
jako ideał, natom iast agrarjusze łączą się w 
imię wysokich cen ziemiopłodów, ceł agrar­
nych i t. p.) — dalej na gruncie stosunku do 
budżetu, do pełnomocnictw, niechęci do ustaw  
robotniczych (przypominamy spraw ę zasiłków 
dla bezrobotnych) i t. d. I oto N. D. uśmiecha 
się już „współdziałanie" wszystkich stron­
nictw — od p. Stanisława G rabskiego do p. 
Stanisław a Thugutta...

„REKONSTRUKCJA".
W czoraj w kuluarach sejmowych mówio­

no już całkiem konkretnie o niektórych zmia­
nach, k tóre  zajść mają w najbliższym czasie 
w składzie Rządu. Zmiany te oznaczałyby 
daleko więcej, niż zmianę osób na dwuch fo- 
! ciach ministerialnych. Byłaby to częściowa

parlamentaryzacja gabinetu przez w prow adze­
nie dwuch posłów, odgrywających naczelną 
rolę w  swoich stronnictwach. Byłaby to ta k ­
że „nowa era parlam entarna — w spółdziała­
nia N. D. z radykalnem  (tale dotychczas sły­
szeliśmy!) „W yzwoleniem", no i oczywiście — 
„W yzwolenia ‘ z N. D. Mówi się już bowiem, 
jako o rzeczy w  Spalę i Pałacu Namiestnikow­
skim postanowionej, że ministrem spraw za­
granicznych ma być mianowicie p. Stanisław  
Thugutt dla ,,równowagi" zaś — m inistrem  
ośw iaty ma być... p. Stanisław  Grabski...

Praw ica niesłychanie pali się do tej kom ­
binacji, k tó ra  by jej zapew niła wielkie w pły­
wy w Rządzie. P. S tanisław  G rabski w szedł­
by do Rządu oczywiście nie jako „fachowiec" 
oświatowy — bo takim  nie jest — ale jako 
polityczny mąż zaufania swego stronnictw a i— 
jak Chjena spodziewa się — głowa polityczna 
gabinetu. Trudno powiedzieć, jaką rolę od­
grywałby p. Stanisław  Thugutt: „fachowcem" 
w spraw ach polityki zagranicznej nie jest — 
polityczne zaś jego stanowisko w  gabinecie 
byłoby bardzo niejasne i naw et niezrozumia­
łe.

Od chwili, kiedy p. Thugutt tak  niefor­
tunnie w yw iązał się z misji tw orzenia gabi­
netu, stosunki między stronnictw am i lewicy 
bardzo się rozluźniły. Obecnie — w stąpienie 
p. Thugutta do gabinetu wraz z p. St. G rab­
skim oznaczałoby nowy zw rot w jego polity­
ce — zdecydowanie się na w yraźny kom pro­
mis z prawicą.

Oczywiście P. P. S. z „rekonstrukcją" te ­
go rodzaju nic nie ma wspólnego.

P. K IERNIK???!
„Piast rozpuszcza pogłoskę, jakoby p, 

Kicrnilk miał być przeznaczony na stanow i­
sko m inistra reform  rolnych. Wiadomość 
brzmi w prost dziko — notujem y ją jednak, ja­
ko przejaw  tęsknoty  „Piasta" do zasiadania w 
Rządzie. P iast zw raca się do N. D. i W yzw o­
lenia jakgdyby ze słowami poety: „Niech bę­
dę — spełnijcie mą prośbę — w zw iązku w a­
szym — tym trzecim"...

W  SPR A W IE STOSUNKÓW  ROLNYCH 
NA KRESACH.

Tow. poseł W olicki złożył in terpelację do p.p. 
ministrów rolnictwa, reform, rolnych i skarbu w  
sprawie wysoce anorm alnych stosunków  agrarnych, 
panujących na K resach Tow. W olicki1 opisuje 
nadużycia obszarników! i w ładz państw ow ych, któ­
re krzyw dzą niesłychanie włościan małorolnych i 
bezrolnych; skutkiem  tego  stosunki rolne zabagni- 
ły się i żywo przypom inają czasy pańszczyźniane 
Celem zapobieżenia n a  przyszłość nadużyciom, in ­
terpelant prosi o przeprow adzenie dochodzenia w 
sprawie zlikwidowania serw itutów , przydzielenia 
ziemi z m ajątków  włościanom, k tórych posiadłości 
częściowo pozostały poza .granicami kraju, usunię­
cia nieodpow iednich ludzi zę stanow isk kom isarzy 
ziemskich w woj. poleskiem  i zarządzenia rewtizji 
oddania majątków) państwow ych w ręce p ryw at­
nych spekulantów .

NADUŻYCIA POLICYJNE NA KRESACH.
Poseł tow. St W olicki zgłosił interpelację do 

p ministra spraw  w ew nętrznych, w  k tó re j podaje 
do wiadomości p. m inistra ta k ty  nadużyć i bezp ra­
wi .policyjnych wi dn. 6 b. ,m , kiedy w Łunińcu o d . 
byw ał się zjazd P. P  S. z Polesia. W  dniu tym 
i nocy poprzedzającej władze administracyjne pod 
osobistem kierow nictw em  podprokuratora Gedroy- 
cia poczyniły wszelkie zarządzenia, żeby do zja­
zdu nie dopuścić. Po drodze zatrzym yw ano ludzi 
spokojnie jadących pociągami do Łunińca, b ito  ich 
i wyrzucano z wagonów, zabierając dow ody osobi­
ste Dokoła Łunińca patro low ały  oddziały poli­
cyjne, po nocy teroryzując przechodniów. W  no­
cy z 5 na 6 b. m. przed demem posła W olickiego 
kilkunastu uzbrojonych policjantów  aw anturow ało 
się, budząc krzykam i okolicznych m ieszkańców. 
T ylko dzięki interw encji poselskiej 6 b. m nie do ­
szło do krw aw ych zajść.

Tow. W olicki prosi o  pociągnięcie do odpo . 
wiedzialności winnych, podkreślając, że poprzednie 
in terpelacje w spraw ie nadużyć na K resach nie od­
niosły żadnego rezultatu  i dlatego stosunki nie u le­
gają sanacji,

Kronika pofffyczna.
KONFERENCJA NACZELNIKÓW BIUR 
PRASOWYCH PAŃSTW  BAŁTYCKICH I 

POLSKI.
Konferenq'a naczelników  wydziałów Biur 

Prasowych ministerjów spraw  zagranicznych: 
Estonji, Finland,ji, Łotwy i Polski rozpoczęła 
się dziś o godz. 10 r. w  sali Zielonej min. spraw  
zagranicznych krótkiem  porozumieniem w 
spraw ach formalnych konferencji.

O godz. 10 m. 30 delegaci państw  bałtyc­
kich byli przyjęci na audjencji przez p. mini­
s tra  Zamoyskiego, poczem p. m inister otw o­
rzył konferencję przemówieniem. Następnie 
w ybrany przez konferencję na przew odniczą­
cego p. Natanson w dłuższem przemówieniu 
naszkicował program  konferencji. Posiedzenie 
skończyło się o godz. 1 po poł.

Następnie w poselstwie estońskiem od­
było się śniadanie wydane przez p. G rante 
charge d'affaires estońskiego. Goście ba łtyc­
cy zwiedzili po śniadaniu zamćk, poczem  kon­
ferencja zasiadła znowu do pracy.

W ieczorem o godz. 8 wiecz. p. m inister 
Bertoni w ydał w hotelu Europejskim  obiad 
dla uczestników konferencji, przyczem wygło­
sił przemówienie.

Po obiedzie goście bałtyccy zwiedzili 
biura, urządzenia i instalacje. (PAT),

ŚWIĘTO FRA N CJI W  WARSZAWIE.
W czoraj, jako w  dniu narodowego święta 

francuskiego, odbyła się w godzinach poran­
nych w K atedrze uroczystość kościelno-woj- 
skowa, w której wzięli udział: M arszałek Se­
natu  Trąmpczyński, kilku ministrów, oraz 
przedstaw iciele wojskowości i miasta. Kompa- 
nję honorow ą w ystaw ił 36 pp. z orkiestrą 21 
pp. Republikę francuską i armję francuską re ­
prezentow ali: poselstw o in corpore, misja woj­
skowa z gen. Dupont na czele, dalej admirał 
Jolivet i gen. Levccque. Po nabożeństwie 
min. Sikorski poprosił m inistra Panafieu, aby 
przeszedł przed frontem  kompanji i odebrał 
honory wojskowe w imieniu republiki francu­
skiej. M inister Panafieu przy dźwiękach hym­
nów francuskiego i polskiego odebrał honory 
wojskowe i defiladę. Zebrana licznie przed 
k a ted rą  i na Starym  Rynku publiczność urzą­
dziła przedstaw icielow i Francji owację.

DYPLOMATA SOWIECKI — SZPIEGIEM.
Przed kilku dniami pisaliśmy o zajściu u- 

licznem, w którem  poturbow any został drugi 
sekretarz  poselstwa sowieckiego w  W arsza­
wie, Kazimierz Kobecki.

W czorajszy „Kurjer" przynosi rew elacje, 
rzucające ciekawe światło na działalność 
członków poselstw a rosyjskiego. Mianowicie 
jeden z wywiadowców policyjnych od szere­
gu dni obserw ow ał kilku komunistów, k ręcą­
cych się po ulicy W ielkiej i zachowujących się 
wysoce podejrzanie. W  ubiegłą środę wywia-

| dowca w czasie swoich obserwacji spostrzegł 
: jakiegoś jegomościa, k tó ry  wydał mu się po­

dejrzany, i zaczął tropić go. Jegom ość ótW 
i skręcił do kościoła, Św. Barbary i tu między 

ławkami a kropiclnicą podrzucił jakieś zawi­
niątko. Gdy podejrzany osobnik wyszedł z 
kościoła, agent podszedł do niego i usiłował 
go zatrzymać. W ówczas ten szybko odwró­
cił się i bez namysłu zaczął okładać laską wy­
wiadowcę. W ywiązała się bójka, w  czasie 
której aw anturniczy pan dostał mocno w skó­
rę. Po sprowadzeniu przez policję obu wal­
czących do komisarjatu, okazało się, że ta­
jemnicze indywiduum jest członkiem ambasa­
dy sowieckiej, Kazimierzem Kobeckim. W 
tym samym czasie do kom isarjatu zgłosił się 
jakiś robotnik i oddał tobołek, znaleziony w 
kościele św. Barbary. W  zaw iniątku były 

; tajae akty ministerjum spraw zagranicznych, 
j Policja jest jednak bezsilna, gdyż p. Kobecki 

jest osobą nietykalną, to też po interwencji 
min. spraw zagranicznych i opatrzeniu dyplo- 

I maty przez Pogotowie, opuścił on swobodnie 
j komisarjat.

m m m m ' * ‘ -
Już  uka ja ła  się broszura tow. posła K- P uża- 

ka o nowej ustawie o ochronie lokatorów  B roszu­
ra zaw iera całkow ity  tek s t ustaw y oraz szczegó­
łowe objaśnienia, tłum aczące poszczególne punkty  
ustąwy. P rzystępna cena 20 gr. umożliwia nabycie 
tej niezbędnej broszury każdemu robotnikow i.

Broszurę nabyw ać można w Sekretariacie T- 
U. R., A t Jerozolim skie 6, między godz. 5 — 7 p.p.

TELEGRAMY,
Pa*seed konferencja londyńską.

W  PARLAMENCIE ANGIELSKIM.
Londyn, 14 lipca. (PAT.). Dzisiejsze 

debaty w Izbie Gmin nad planem rzeczo­
znawców i odszkodowaniami niemieckiemi 
otwarte zostały przez Asquitha i Baldwina. 
Obaj ekspremjerzy podkreślili konieczność 
dyskutowania nad tymi problematami w 
sposób nieprzesądzający decyzji, jaką w 
tych -sprawach poweźmie konferencja lon­
dyńska. Asquith winszował premjerowi 
owoców jego usiłowań w sprawie doprowa­
dzenia do zehrania się konferencji. Obaj

mówcy zapewnili, że konferencja znajdzie 
całkowite ich poparcie.

W  odpowiedzi na oba powyższe prze­
mówienia Mac Donald zaznaczył, że nie są­
dzi, aby można było zapewnić trwały po­
kój Europie, dopóki nie zostanie osiągnięty 
jednolity front sojuszników.

DELEGACJA WŁOSKA.
Rzym , 14 lipca. (PAT.). Delegacja 

włoska na konferencję londyńską odjecha­
ła wczoraj wieczorem do Londynu.

W ia d o m o śc i z  N ie m iec .
BANK ZŁOTOWY.

Berlin, 14 lipca (PAT). — Biuro Wolffa 
dowiaduje się, że komitet dla spraw Banku 
zlotowego zakończył dnia 10 lipca prace 
nad ułożeniem projektu statutu i odnośnych 
ustaw. Komitet, złożony z prezydenta 
Banku Rzeszy, dr. Schachta i angielskiego 
bankiera Roberta Kindersleya, opracował 
komentarz do projektu komisji odszkodo­
wań. Projekty te i komentarz doręczono

dnia 12 lipca komisji odszkodowań. Obaj 
wymienieni członkowie komisji bawią o- 
becnie w Paryżu, w celu udzielenia komisji 
odszkodowań potrzebnych -wyjaśnień.

USTAW A CELNA.
Berlin, 14 lipca. (PAT.), W edle Infor­

macji „Montag Morgen" w sferach- parla­
mentarnych utrzymują, iż rząd cofnie pro­
jekt ustawy celnej, wniesiony do parlamen­
tu przed tygodniem.

K o n fe r e n c ja  Rflałej E n ten ty .
ODJAZD MINISTRÓW.

Praga, 14 lipca (EAT). P. R. — Min. 
Ninczicz odjechał dziS-' rano do W iednia; 
min. Duea odjeżdża dziś po poł. do Buka­
resztu.

W YW IAD Z MIN. DUCĄ.
Praga, 14 lipca (PAT). P. R. „Pondel- 

nik" ogłasza wywiad z ministrem Ducą, któ­

ry podkreślił korzystny wpływ polityczny, 
jaki wywarła M ała Ententa w ubiegłym o- 
kresie, odgrywając rolę czynnika pokoju i 

! solidarności w Europie. Co się tyczy sta­
nowiska Małej Ententy wobec przyszłej se­
sji Ligi Narodów min. Duca oświadczył: 
„Będziemy współdziałać w tej mierze na­
dal, tak jak dotychczas, w najzupełniejszej 
zgodzie".

R e w o lu c ja  w  Brazyiji<
Montevido, 14 lipca. (PAT.). Woj­

skom rządowym udało się otoczyć powstań­
ców, wszelkie jednak działania prowadzo­
ne są bardzo oględnie, gdyż rząd brazylij­
ski chce uniknąć wszelkich szkód, jakie mo­
głyby'wyniknąć dla miasta San Paulo i lud­
ności. Oficerowie przybyli na parowcu 
„Lakouna" do Montevideo donoszą, iż po­
wstańcy zajęli fortecę w Port Santos.

Berlin, 14 lipca. (PAT.). Poselstwo 
brazylijskie otrzymało wiadomość, że po­
wstanie w San. Paulo zostało faktycznie 
stłumione.

SUKCESY POWSTAŃCÓW.
Bucnos-Aires, 14 lipca. (PAT.). W e­

dle otrzymanych tu sprawozdań, zdaje się, 
że powstańcy w St. Paulo powstrzymują 
skutecznie wojska rządowe w stronie za­
chodniej i że posuwają się na południe w 
kierunku na Santos.

O SAMOISTNE PAŃSTWO.
Londyn, 14 lipca. (PAT.). W edle do­

niesień ostatnich, powstańcy w St. Paulo 
głoszą, że zamierzają utworzyć samoistne 
państwo San-Paulo, niezależne od Brazylji.

G imm i U j s ń
Genewa, 14 lipca. (PAT.). Komisja Li­

gi -Narodów dla zmniejszenia zbrojeń za­
kończyła swoje prace. Komisja ustaliła 
projekt umowy co do kontroli międzynaro­
dowego' handlu bronią, oraz określiła pod­
stawy, na których mógłby się oprzeć mię­
dzynarodowy układ w sprawie kontroli pry­
watnej produkcji broni i materjałów wojen­
nych. Komisja była zdania, że kontrola 
ta winna iść w dwuch kierunkach: uniemo­
żliwienia tajnej produkcji broni i amunicji, 
oraz zapobieżenia wszelkim nielojalnym 
praktykom w nabywaniu m aterjałów wojen­
nych przez poszczególne państwa.

Fo w s i ! ® ®  M t i j  la s isa  
na B B Y fń ta  S ia n ®  li

MAC ADOO PO PIERA  DAVISA.
N. York, 14 lipcą. (PAT.). Mac Adoo 

udaje się na wypoczynek letni do Europy. 
Twierdzi on, że będzie popierał kandyda­
turę Davisa, gdyż jest przekonany, że Davis 
przeprowadzi program demokratyczny.

Battle Cree (Stan Michigan), 14 lipca. 
i (PAT.). Duchowny van Lonn, który po ka- 
i zaniu przeciw związkowi Ku-klux-klan 
j zniknął przed 11 dniami, odnaleziony zo­

sta ł z objawami choroby umysłowej. Na 
jego plecach znaleziono wypalone 3 litery 
K, znak związku Ku-klux-klan.

Po z a i t l i i  i  Ziilula P a®
Londyn, 14 lipca. (PA T), Z wielką ul­

gą przyjęto tu  wiadomość, że rany jakie za­
dano Ża glul-ow i Pasizy me -są niebzepiecz- 
ne. Wobec tego -niema- obaw, a'by olan przy­
jazdu prem jera egipskiego do Europy wy­
znaczony na koniec -lipca uległ zmianie. «m aaro iiffi i  Francji.

Paryż, 14 lipca. (PAT.). Zapowiedzia­
na na dzień dzisiejszy narodowego święta 
rcwja wojskowa została odwołana z powo­
du panujących upałów. Uroczystości od­
były się przed mogiłą nieznanego żołnierza. 
Wobec niezliczonych tłlrmów defilowały
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oddziały wszystkich rodzajów broni. Obok 
mogiły nieznanego żołnierza stał prezydent 
republiki, Doumergue, prezes ministrów, 
Herriot, wszyscy ministrowie, marszałek 
Foch oraz korpus dyplomatyczny. Podczas 
uroczystości w powietrzu unosiły się setki 
aeroplanów.

Sowiety a Liga M ó w
Paryż,  14 lipca. (PAT.). „L‘Oeuvre“ 

donosi, żę ną wrześniowej sesji Ligi Naro­
dów rząd sowiecki będzie reprezentowany 
przez Litwinowa, jako specjalnego obserwa-

,1.  tli W . .
Berlin, 14 lipca. (PAT.). W edle donie­

sienia z Gelsenkirchen nastąpił w sobotę w 
kopalni Bonifacjusza wybuch. 2 górników 
straciło życie, 5 jest ciężko rannych. Z tych 
ostatnich 2 zmarło.

Hola loiniiza
4 ŚMIERTELNE OFIARY.

Praga, 14 lipca. (PAT.). Wczoraj o g. 
6-ej wydarzyła się koło Calakovic katastro- 
*a lotnicza. W łaściciel aeroplanu, Jerzy 
ooucek, urządzał na łące loty z pasażerami 
£ Pośród zebranych widzów. Trzy loty od­
były się z powodzeniem. Prz^r 4-ym locie 
skrzydło aeroplanu uderzyło o topolę, przy- 
Czem nastąpiła eksplozja zbiornika benzy­
ny- Samolot, w którym znajdowało się 
,rzech mężczyzn i jedna kobieta, zapalił się 
1 spadł do Łaby. W szyscy pasażerowie 
z£inę]i. Lotnik odniósł ciężkie poparzenia 
na twarzy.

izny w p m  m 
zamadio we Lwowie

Lwów, 14 lipca. (PAT). Dzisiaj o g. 
"-tej rano rozpoczął się sąd doraźny nad o- 
skarżonymi o  planowanie zamachu na pro­
chownię we Lwowie, a mianowicie nad D ie­
trichem i Sołonenką. Oskarżał prokurator 
Łaniecki, bronił dr. Łuszkiewicz, dr. Dat- 
tncr i dr. Herszta!. Sala wypełniana po 
brzegi publicznością. Na wstępie rozprawy 
dr. Hersztal postawił wniosek, by sąd uznał

się niewłaściwym wobec tego, że nie zacho­
wano warunków ustawowych. W niosek ten 
poparł obrońca Dettner twierdząc, że za­
prowadzenie sądów doraźnych nie zostało 
należycie ogłoszone. Trybunał odrzucił te 
wnioski. Następnie przystąpiono do prze­
słuchania pierwszego oskarżonego Dietri­
cha, drugi był nieobecny . Dietrich nie przy­
znaje się do winy, utrzymuje, że jest patrjo­
tą polskim i że z tego powodu w raku 1919 
wyjechał z Czemiowiee do Polski. Nigdy 
nie brał udziału w życiu politycznem i do 
żadnego stronnictwa nie należał. Z komu­
nistami poznał za namową Dziżowskiej. 
której polecenia wykonywał, gdyż mu za 
nie płaciła. Co do samego zamachu przy­
znaje, że bombę do wysadzenia prochowni 
przechowywał wprawdzie w swojem mie­
szkaniu, był jednak przekonany, że nie jest 
ona niebezpieczna, gdyż Sołonenko zapew­
niał go, że zamiast prochu zawiera ona pia­
sek. 0  godz. 2-giej nastąpiła przerwa obia­
dowa.

Po zgonie Jana M r o w i i i a
Kraków, 14 lipca. (PAT.). Rada Miej­

ska uchwaliła urządzić pogrzeb zmarłego 
prezydenta miasta, .Federowicza, kosztem  
miasta, przeznaczyć z funduszów miejskich 
5,000 zł. na ubogich gminy i powołać komi­
tet złożony z przewodniczących klubów ra­
dzieckich dla zaprojektowania trwałego 
uczczenia pamięci zmarłego.

I Regera, pocżem uchwalono rezolucję C K .W  P J ’.S.
Po zamknięciu wiecu przez przewodniczącego, 

tow. Olszewskiego grupka kom unistów  zaczęła de­
monstrować, ale wystąpienie ich zagłuszyły zupeł­
nie potężne dźwięki ,.Czerwonego Sztandaru"

m m m
—  Do Tokio przybył Iptnik amerykański, Ma- 

chiren, odbywający podróż dokoła świata
—  Koło M asery wytkoleił się pociąg. Jedna 

osoba została zabita, 30 rannych
— Do W iednia w czoraj przybył z Pragi jugo­

słowiański m inister spraw  zagranicznych, dr,. Nin- 
czicz

— W  Salonikach skutkiem  runięcia murui w 
jednym z domów 14 osób zostało zabitych, około 
20 rannych.

— W Białogrodzie został podpisany trak ta t 
handlow y włosko - jugosłowiański.

— Do K rakow a onegdaj przybyła wycieczka 
kolejarzy jugosłowiańskich.

— W  K rakow ie onegdaj odbył się uroczysty 
obchód rocznicy grunwaldzkiej.

Katastrofa lotnicza
na

l o t n ik  i  p a s a ż e r  z a b ic i ,
w , W c z o ra i o k o ło  godz. 3 i p ó ł p o  p o łu d n iu  

7  a rz Y*a się s tra s z n a  k a ts tro f a  lo tn ic z a , k tó -  
j 0^la ra  .P ad ły  dw ie  o so b y . S am o lo t „B er- 
* Ti P a sa ż e rsk i sze śc io o so b o w y  n a le ż ą -
y o to w a rz y s tw a  żeg lug i n a p o w ie trz n e j, ikur- 

su jący  n a linji W a rs z a w a  —  P ra g a  C z e sk a  —  
ra s b u rg  —  P a ry ż , w y ru sz y ł w c z o ra j z lo tn i-  

* a w  M o k o to w ie  p o  godz. 3 p o  p o ł. O p ró cz  
o tn ik a  F ra n c u z a  J e r z e g o  C lem o n ta  (27 la t) z 
rag i w s ia d ł d o  k a b in y  ty lk o  je d e n  p a s a ż e r  
ra n c u z  dr. K lau d ju sz  G e le y  (la t 52) z P a ry -  

Za. m a jący  zam ia r p o je c h a ć  do  P a ry ż a . N ad ­
io  z a b ra n o  d o  a p a r a tu  —  ja k  z w y k le  —  p o c z ­
tę  lo tn ic z ą . G d y  a e ro p la n  z n a la z ł się n a d  p o ­
lam i w e  w si O k ę c iu  gm. S k o ro szc , s łu żb a  fo l­
w a rc z n a  z a u w a ż y ła , że  a e ro p la n  nag le  o bn i- 
z® się , z a w ra c a  ta k  n isko , że  om al n ie  z a ­
w ad z ił o  d rz e w a , p o czem  s p a d ł  z sz a lo n ą  szy b ­
k o śc ią  n a  p o le  za sad zo n e  k a r to f la m i. P o n ie ­
w aż  k a ta s tro f a  w y d a rz y ła  się w  o d lcgośc i n ie ­
sp e łn a  p ó ł k ilo m e tra  od  za b u d o w a ń  fo lw a r­
ku  p rz e to  p ie rw s i na  m iejscu  s tra sz n e g o  w y ­
p a d k u  zn a le ź li się m ie sz k a ń c y  i s łu ż b a  fol- 
W-arku. O czom  p rz y b y ły c h  p rz e d s ta w ił  się 
S traszny  w id o k . Z ca łe g o  o lb rzy m ieg o  a e ro ­
p la n u  p o z o s ta ły  ty lk o  sz c z ą tk i. P o d  s z c z ą t­
kam i ro z b ite g o  a p a ra tu  zn a le z io n o  S traszn ie  
z e sz p e c o n e  zw ło k i lo tn ik a , , o b o k  zaś  po d  
z d ru z g o ta n ą  k a ju ią  a e ro p la n u  le ż a ły  zw ło k i 
d rug ie j o fia ry  d r. G e le y 'a . Z n a jd u jący  się p r z y ­
p a d k o w o  w  p o b liżu  żo łn ie rz  zaw iad o m ił o  k a ­
ta s tro f ie  pont lo tn ic z y  w  M o k o to w ie , sk ąd  
W k ró tce  p rz y b y ło  P o g o to w ie  s a n i ta rn e  z le k a ­
rzem  w o jskow ym , k tó r y  s tw ie rd z iw sz y  śm ierć  
o fia r k a ta s tro fy  p o le c ił je  p rz e w ie ź ć  n a ty c h ­
m ias t do k o s tn ic y  p rz y  szp ita lu  U jazd o w sk im . 
N a s tę p n ie , p o  s tw ie rd z e n iu , że  są  to  o so b y  cy ­
w ilne  z w ło k i p rz e w ie z io n o  do g a b in e tu  m e- 
°y c y n y  sąd o w ej p rz y  ul. O czki.

N a m iejscu  u s ta w io n o  p o s te ru n e k  w o jsk o ­
w y, k tó ry  b ro n i d o s tę p u  o sobom  p o stro n n y m  
do  m iejsca  k a ta s tro fy . P rz y c z y n y  k a ta s tro fy . 
W obec ro zb ic ia  m o to ru  i śm ie rc i lo tn ik a  tru d -  
Bc n a ra z ie  u sta lić .

9 lip ca , s tw ie rd z a ją c ą  je d n a k , iż o rz e c z e n ia  te  
n ie  z a sp o k o ją  ż ą d a ń  d o zo rcó w .

Z e b ra n i d o m ag a ją  się  w y d a n ia  o d p o w ie d ­
n ich  z a rz ą d z e ń  n a  m o cy  k tó r y c h  p o lic ja  b y ła ­
by  o b o w ią z a n a  zm usić  k a m ie n ic z n ik ó w  d o  u - 
sz a n o w a n ia  o rz e c z e ń  N. K . R ., ż ą d a ją  od  Z a- 
iz ą d u  G łó w n eg o  Zw. D o zo rcó w  D o m o w y ch  
p ro w a d z e n ia  da lsze j a k c ji o  n ie s p e łn io n e  ż ą ­
d a n ia  d o zo rcó w ; w  k o ń c u  —  w y ra ż a ją  p e łn e  
zau fan ie  Zw . Z aw . D o zo rcó w  D o m o w y ch  i p o ­
tę p ia ją  ta k ty k ę  z a rz ą d u  Zw. C h ad eck ieg o .

W iec  z a k o ń czo n o  o d śp ie w a n ie m  „ C z e r­
w o n eg o  S z ta n d a ru " .

J iis ii P n w p i f  u prowincji
ŻYRARDÓW,

(Korespondencja własna).
Święto propagandy wypadło u  nas uroczyście. 

O godz 12-ej został zwołany na rynku wiec, na 
kiórym  zebrało się około 4,000 robotników .

Towarzysz Stopnicki omówił znaczenie dnia 
propagandy iP P. S., nawiązując do obecnej sytua­
cji. Następnie przemawiali tow. tow .: Olejnik z 

, Grodziska, Lenartow icz i Orlik.
G rupa komunistów usiłowała zakłócić spokój, 

j ale energiczna postawa robotników  zmusiła ich do 
1 milczenia.

Po  przem ówieniu mówców przyjęto, jednogło­
śnie rezolucję C. K. W  oraz rezolucję w sprawie 
bezrobocia w fabryce żyrardowskiej Ta ostatnia 
rezolucja domaga się: wydawania natychm iast za­
pomóg dia bezrobotnych, oddania fabryki żyrar­
dowskiej pod Zarząd Państwow y i ukarania w in­
nych oddania fabryki w ręce pryw atnego kapitału  
oraz — sekw estru nagrom adzonych w magazynach 
towarów.

\m m  l m i i &
W  n ie d z ie lę  o d b y ł się p rz y  u d z ia le  6 ty - 

S|ęey  d o zo rcó w  d om ow ych  m. st. W arsz a w y , 
' -c sp ra w o z d a w c z y  Z ą rz ą d u  Z w iązk u  d o zo r- 

C? w d o m o w y ch . S p ra w o z d a n ie  z o s ta tn ie j 
ń p rz e d ło ż y ! s e k re ta rz ,  to w  B a s ie k , na- 

^Pnie p rzem aw ia li to w . to w . P y c  i P o ii t . o raz  
)rezes Iow . D ąb ro w sk i, k tó ry  w y g ło s ił o b sze r-  ny re f e ra t .

P rz e z  ak la m a c ję  p rz y ję ło  p rz e d ło ż o n ą  
P rzez tow . D ą b ro w sk ie g o  rezo lu c ję  id c n ty ę z -  

z rezo lu c ją , k tó rą  u c h w a lo n o  n a  z e b ra n ia c h  
d ozo rców  w dn. 10 b. ni., t. j. p rzy jm u jącą  do 

‘a-dcMowści o rz e c z e n ie  N K. R ozjem czej z do .

ALEKSANDRÓW  KUJAW SKI.
(Korespondencja  własna)

W dn. 13 b  m. odbył się na Rynku wiec P..P.S. 
Wzięli w nim również bardzo liczny udział, obok 
miejscowych robotników  i drobnomieszczan, ro ­
botnicy rolni i małorolni; ogółem było na wiecu 
co 10C0 osób.

Po referacie tow posła Regera uchwalono jed­
nomyślnie rezolucję C. K. W., poczem przew odni­
czący tow. Jan  Kaźmierski zam knął ten udały wiec 
okrzykiem na cześć P P. S.

Po wiecu odbyła s:ę w lokalu Klubu R obotni­
czego P T- S narada tow arzyszów  partyjnych

W związku z oczekiwana rekonstrukcją gabi­
netu mówią o nominacji na ministra, reform ro l­
nych p. Lączyńskiego, obecnego naczelnika U rzę­
du Ziemskiego w G r od n ie .

Pan L był daw niej przysięgłym geom etrą w 
Rosji Politycznie zbliżony jest oo ,,W yzwolenia".

WŁOCŁAW EK.
(Korespondencja własna),

Mimo bardzO nieodpow iedniej pory i chociaż 
równocześnie odbywało się w mieście kilka pocią­
gających ku sobie tłufny widowisk publicznych —• 
wiec pod gołć-m niebem, zwołany przez /P P S . na 
go-dz. 5 popoł*. zgromadzi; okoio $00 osób.

Zebrani z uwagą wysłuchali referatu posła tow

Ruch robotniczy
Z żyda gtartji

! Sprostow anie. W  sprawozdaniu ze Zjazdu 
P P S .  pow iatu warszawskiego (Nr. 191 „R obotni­
ka") zaszedł błąd drukarski: w wierszu lO.ym za­
m iast „Powązkowskiej organizacji iP P .S "  czytać 
należy „Pruszkowskiej organizacji P.P.S."

Wtorek dn. 15 lipca.
Okręg. Sąd partyjny. W  lokalu O. K. R. (Ali. 

Jerozolim ska 6) o godz. 7 m. 15 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Sądu.

Dzielnica Wola-Cryste. O godz 7 m. 30 w lo­
kalu dzielnicy, W olska 44, odbędzie się odczyt tow . 
A. Szczypiorskiego n. t. „Zagraniczna i gospodar­
cza polityka. Sow ietów " Przed odczytem o godz. 
6 — posiedzenie kom itetu dzielnicowego

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7, Okopowa 
30 m. 16, odbędzie się posiedzenie kom itetu dziel­
nicowego.

Tramwajowa Org. P.P.S. O godz 7 w lokalu 
O.K.R., Al. Je rozo l im sk ie  6, odbędzie się posiedze­
nie k o m ite tu  tram w ajow ej  org. P.P.S.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz., ul. B ruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie kom itetu  (dzielni­
cowego

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7, Czer­
niakow ska 193, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

W  środę, dn. 16 b. m.

Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu O. 
K. R„ Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się (posiedzenie 
kom itetu.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie kom itetu.

Dzielnica Starówka. O godz, 7 wiecz. w lokalu 
dzielnicy R ycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu  dzielnicowego
, Dżielnica Jetazolim a. O godz. 7 wiecz, w do- 
icalu dzielnicy, C hłodna 41, odbędzie 'się posiedze­
nie1 (kom itetu dzielnicow ego

Ruch zawodowy
Centralny Związek robotników przemysłu spo­

żywczego. S ek retarja t I Oddz. p iekarzy Zw.. zaw. 
rob. przeor, spożywczego zawiadamia, iż w szelkie 
upoważnienia wydane członkom Zarządu dzielni­
cowym, oraz mężom zaufania z dniem 15 lipca 1924 
r  przestają być ważne. Natomiast ważne b ędą  ty l­
ko  z d a tą  po 15 lipca r. b z podpisami przew od­
niczącego Ciesielskiego i sek re tarza  Kowalskiego.

Związek spożywczy. W e w torek  dn. 15 b *m,
o godz. 5 po poi. odbędzie się posiedzenie W ydzia­
łu W ykonawczego. .Proszeni są o przybycie tow  
tow .: poseł Dobrowolski, M orawski, W alentyno­
wicz, Śladowski, Stanioch, Grymin, Laskow ski, U ll­
man, M arks i Bluczyć

KRĘTACTWA I FAŁSZE KOMUNISTÓW.
W  imię praw dy zmuszony jestem  z ca łą  sta­

now czością zaprotestow ać przeciw ko nieuczciwe­
mu zachowaniu się delegatów  fabryki „Parowóz", 
którzy  zupełnie fałszywie informują ogół robotni­
ków . W skutek  kasow ania przez n aszą  dyrekcję 
angielskiej soboty, dn. 9 b m. ogół robotnikowi w y­
bra ł tym czasow ą komisję, k tóra między innemi u . 
dała się do  Sejmu, gdzie konferow ała z pos. G ar- 
deckim. Następnie ta sama komisja — już beze- 
mnie — konferowała z posłem Łańcuckim. A le 
delegacja z tej konferencji nie zdała sprawy. Na­
tom iast delegat J .  informował po swojemu o tem , 
co mówił poseł G ardecki, wymyślając na P P S .  
N astępnie delegaci w sposób tendencyjnie kłamli­
wy informowali o przebiegu obrad i rezolucji przy­
jętej na konferencji R ady Związków, jakobym ja 
na konferencji miał przem aw iać w sposób dw u . 
znaczny i t. d. Tymczasem ja w łaśnie w sprawie 
angielskiej soboty  i innych zdobyczy robotniczych 
postaw i’em bardzo ostrą  rezolucję, T. zw. „rady­
kalna grupa" rezolucji tej nie poparła..

Dla sprostow ania tego wszystkiego chciałem 
zabrać glos na masówce w fabryce, ale delegaci, 
komuniści nie dali mi się wypowiedzieć

W. Skubiński.

Ruch kuft-oSwlatowy,
T. U. R.

W ycieczka nad  motfze polskie.
Zarząd Gł. Tow. U niw ersytetu Robotniczego 

urządza w obecnym sezonie letnim w ycieczkę nad 
morze polskie.

W ycieczka wyruszy z W arszaw y 1 sierpnia (w 
nocy z piątku na-sobotę) i zwiedzi w drodze 
nad B ałtyk miasta: T oruń i Bydgoszcz. Przyjazd 
dr, Gdyni 2 sierpnia w nocy W następnych dniach 
w ycieczki: zwiedzenie portu w Gdyni, podróż na 
półw ysep Hel, pobyt w Pucku, wyjazd do W ejche- 
rowa (zwiedzenie etapu emigracyjnego i zakładu 
dla sierot z Dalekiego Wschodu). Druga część p ro . 
gramu wycieczki składa się ze zwiedzenia miast 
wolnego miasta G dańska: Oliwy. Sopot i samego 
Gdańska,

,  W  programie wycieczki leży: przeiazd s ta t­
kiem (Hel — Gdynia — Sopoty), zw iedzenie la ­
tarni m orskiej na Helu. kąpiele m orskie, wyciecc-
ka piesza  wzdłuż wybrzeża polskiego: S o p o ty  __
Park  Sopocki — O rłowo — Góra K a m ie n n a  do 
Gdyni i Oksy.wji.

iPowrót do W arszaw y 7 sierpnia przed połu­
dniem (czwartek) W ycieczka będzie więc 6-dnio- 
wa; prowadzi ją poseł Zygmunt Piotrow ski.

K oszty w ycieczki na jedną oeobe wvni»*»

Iw . Holi. Spał. Spoi. W araw a, Boiska 41
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(m ie s ię c z n ik  Zw. Rob. S p ó łd z ie l­
ni S p o ż y w c ó w  i Komisii Centr. 

Z w ią zk . Z aw ód, w  P o lsc e )
poświęcony jest polityce gospodarczej i 
socjalnej klasy robotniczej.

Pism o to jest n iezbędne dla każde­
go działacza robotniczego, pragnącego  roz­
porządzać w swej pracy politycznej, za­
wodowej i spółdzielczej źródłow ym  i pew­
nym  m aterjałem  faktycznym .
Redakcja i A dm inistracja: W arszawa, ul. 

W olska 44, te ł. 130-31,
P renum era ta  roczna wynosi 4 złp. Cena 

pojed. egz.— 40 groszy.

kołu 55 złotych; t. j- przejazd i noclegi 40 złotych, 
.utrzymanie na  6 dni liczyć należy około 15 zł.

S ek retariat generalny T U. R. rozporządza je­
szcze 8 wolnemi miejscami; zgłoszenia nadesłać 
należy do dn. 15 lipca, wpłacając 15 złotych na ra­
chunek 'kosztów.

K clónje Letnie.
Zarząd Główny T U. R. urządza 2 tygodniowe 

Kolon,je letnie nad morzem polskiem. Wyjazd na 
■kolonje nastąpi grupami — 1 i 15 sierpnia. U czest­
nicy kolonji mieszkać będą w namiotach. U trzy­
m anie i mieszkanie kosztować będzie 3 zł dziennie.

P rócz kąpieli morskich organizowane będą  wy­
cieczki piesze i statkam i (Gdańsk, Sopoty, Hel, 
G dynia i in.) U rządzając powyższe kolonje letnie 
Zarząd Główny T. U R chce dać proletariatow i 
możność skorzystania przy małych kosztach z ta ­
kiego odpoczynku, z jakiego korzystały  dotąd je­
dynie sfery zamożne.

Zapisy na kolonje letnie zgłaszać należy do 
S ekretaria tu  G eneralnego T. U R. (W arszawa, W a­
recka Nr. 7, od  godz. 5 — 7 w )  dn . 20 lipca na 2-gą 
i do 5 sierpnia na 3-cią, w płacając 20 złotych, ja­
ko pierw szą ra tę  za utrzym anie.

Osoby zapisane na 1-szą kolonję le tn ią  od dn 
15 b. m w inny się zgłosić do Sekretarjatu  G ene­
ralnego T  U, R-

Rozmaitości.
Wybryk natury.

Ja k  donoszą pisma am erykańskie, w  Denver, 
Colorado, znajduje się kotka, k tó ra  przed paru  ty ­
godniami w ydała na św iat 4 zrośnięte z sobą k o ­
cięta. W szystkie 4 kocię ta  były  zdrowie

Policjant naraża życie dla uratowania koił*.
W  miejscowości C ortessey, w Norfolku, w y­

buchł pożar w ogromnym młynie. W  czasie, gdy 
straż ogniowa w ytężała wiszystkie siły, b y  stłum ić 
pożar, obecny przy  tem  policjant, usłyszaw szy ża­
łosne m iauczenie ko ta , dobyw ające się  z najniższe­
go p iętra , u to row ał sobie drogę przez gęsty  dym i 
płomienie i uratow ał kota. Zarówno policjant, jak 
i zwierzę — po w-ydostaniu się na pow ietrze, byii 
ledwo żywi.

Badania Marconiego nad radjotelehlnem.
11 b, m. miał M arconi na K apitolu wykład, w  

k tórym  przedstaw ił sw oje now e dośw iadczenia na 
terenie radiotelefonii Między innemi M arconi 
stw ierdził, że w godzinach rannych fale między 
Ang!ją i A ustralią  idą przez ocean A tlantycki i 
Spokojny w  k ierunku zachodnim najdłuższą drogą 
wynoszącą 22 tysiące kilometrów., natom iast w ie­
czorem fale te idą w  kierunku  wschodnim przez 
Europę i Azję drogą najkrótszą, liczącą 17.000 ki­
lometrów. Na podstaw ie tych obserwacji M arconi 
rozm awiał w maju z (Poldku do A ustralii. Słowa 
jego były słyszane zupełnie wyraźnie, mimo sk ro ­
mnej energji aparatu , -wynoszącej 28 kilowatów 
Dzięki tym odkryciom  będzie można zwiększyć 
znacznie wydajność radjotelefonji. W  czerw cu 
M arconi poczynił próby m iędzy Europą i A rgenty­
ną i uzyskał pewność, że można rozm awiać przy 
pomocy małych stacji z najodległejszemi częściami 
świata.

Życie gospodarcze.
Notowania  giełdy warszawskie j

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5 13 I pół 
Franki francusk ie  za 100—76 80 
fu n ty  angie lsk ie  za 1—22.72 
Florenty ho lend . za 100—196 15 
Kor. czesko— słow. za 100 -15 37 
Franki szwajc. za 100—95 41 
Korony au s tu ac . za 100.000—7,32 
Liry w łoskie z 1 0 0 -2 2  42 
Franki belg ijsk ie  za 103—23>0

Dr ISN AHD1N Królewska Ne 31, telef. 49-44*
Ul. Jnll Klflrill Chor. skórne, weneryczne i moczo* 
płciowe. „Niem oc płciowa". Do I pp. 5 —8 wiecz'

gwwsHMi D o ra źn a  p om oc
Lekarzy specjalistów

i)A u xiliu m “
T a l .  4 0 3 - 5 1

u d z ie la  p m o cy  n a  m ie ś c ie  lub w  
g a b in e ta ch  lek a rzy  b e z  p r z e r w y

L w  d z ień  i w nocy .
B I U R O  C E N T R A L I

■m Z ó ra w ia  K: 33
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Robotnicy! Popierajcie 

swoje pismo codzienne.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw. Instytutu M etcorologicz)

Temperatura  najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 2T,3. najniższa 8.6

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: zachm urzenie um iarkow ane, 'tem peratu­
ra bez  większych zmian, w iatry z 'kierunków zacho­
dnich

D yrekcja Kolei Państw ow ych W' W arszawie po­
daje do wiadomości, że w skutek dużej frekwencji 
pcrfcżnych pociągi sezonowe komunikacji bezpo­
średniej W arszawa — Hej przez Iłow o — Lasko- 
wree — G dańsk Nr 617, odchodzący z dw orca 
Głównego w W arszawie o godz. 18,05 i pow rotny  
poc. Nr Ól8, przybyw ający na tenże dw orzec o 
godz. 9,45. kursow ać będą nadal bez przerwy, aż 
do dn. 15 września r. b

Państwojwy podatek  od lokali i nieruchomości.
W ymiar i pobór państwow ego podatku od n ieru­
chom ości w myśl § 8 Rozporządzenia Prezydenta 
’Rzpiitcj z dn., 17 czerw ca 1924 r , p rzekazany  zo­
sta ł gminom miejskim i ma być uiszczony w  dwuch 
term inach najpóźniej do 30 września i najpóźniej 
do 20 grudnia r. b Termin złożenia deklaracji 
przez właścicieli nieruchom ości upływa z dn 16 
b. m., jednak deklaracji dotychczas nie rozesłano 
płatn ikom  Ja k  dowiadujem y się ze źródeł m iaro­
dajnych, deklaracje rozsyłane nie będą, albowiem 
M agistrat posiada dane dla w ym iaru w ymienione­
go podatku, złożone przez w łaścicieli nieruchom o­
ści celem w ym iaru podatku od lokali i uw aża za 
zbędne ponow ne obciążanie obyw ateli składaniem 
takich samych deklaracji

Telefony. Zarząd telefonów  w arszawskich 
zmuszony był przerw ać kom unikację telefoniczną 
około 500 abonentom , k tórzy  nie wnieśli dotąd  n a ­
leżnej opłaty za czerwiec. Pod tymi w zględem w 
łipcu nie odnotow ano żadnej popraw y. W ielu a- 
bonentów  telefonicznych w dalszym  ciągu zalega 
z op łatą  za lipiec, w obec czego zarząd telefonów 
warszaw skich przystąpi w  dniu 15 b. m., jako w 
ostatnim  terminie uiszczania należności, do zam y. 
kania aparatów  opieszałym  płatnikom  (b )

Zjazd b. Legjonistów. Dnia 9 i 10 sierpnia r.b. 
odbędzie się w Lublinie z udziałem  M arszałka P ił­
sudskiego Zjazd b  'Legionistów Polskich. Podczas 
Zjazdu w dniu  10 sierpnia po mszy polowej na po­
lach jastkow skich zostanie pośw ięcony kam ień w ę­
gielny pod budow ę szkoły, jako pomnika dla po­
ległych w pam iętnej bitwie pod Jastkow em .

W szelkich informacji wi spraw ach Zjazdu udzie­
la Zarząd Główny Związku b Legjonistów  w W ar­
szaw ie oraz Zarząd O kręgow y Związku b. Legjo­
nistów  w Lublinie, ul. Pow iatow a 7j U piętro

Ofiary na budow ę szkoły można ‘przesyłać pod 
adresem : Polski Bank Handlowy, oddział w Lubli­
nie. na rachunek K om itetu budow y pomnika w 
Jastkow ie.

W Y P A D K I .
Pożar w  rozlewni. W rozlewni sp iry tusu  p f. 

„Langner" (‘Miodowa Nr 14)’ podczas lakow ania 
bu telek  ze spirytusem, jedna z nich pękła Spiry­
tus wylał się na maszynkę gazową, co  spow odo­
wało pożar, k tó ry  przed przybyciem II oddziału

B f a  r a t y ?
W ykwintne M  M i t .  M i m .

Na n a jd o g o d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h .  
Z a lic z k a  w e d łu g  m o ż n o ś c i  p ła tn i­

c z e j  k lije n ta . .
S p ła ty  d łu g o te r m in o w e .

skrjcla M i t ,  I s t i m j ,  ulimy mtskit i ęatowa M i n i
nabyć m ożna tylko w  P ie r w s z o r z ę d n e j  P r a c o w n i

l  n i f M u ń n M U C  M l a r j a ń s k a  Ns 9  m .  5 ,
I t  sn< ltf hK E  J j r C g l U R  tel- 257-03, w bram ie II piętro.

w ł.  H .  B H U K O W I C Z

straży  ugaszono. W  czasie tego w ypadku uległa 
zranieniu odłamkiem szkła w rękę pracow nica ro . 
zlewni, Bronisława Czarna. S tra ty  w ynoszą 3000 zł.

O trucie przez pom yłkę. W  mieszkaniu wła- 
snem przy ul Nowowiejskiej Nr. 9 przez pom yłkę 
napiła się jodyny 564etnia< Felicja K ajtisowa L e­
karz 'Pogotowia, po przepłukaniu żołądka, pozosta­
wił o-fiarę fatalnej pom yłki na miejscu

Skutk i pijaństwa. fcO-letni A lfons K em pner, 
będąc p ijany upadł na chodnik i zranił się w skroń 
przed domem Nr. 39 przy u l  Tam ka L ekarz P o ­
gotowia, po nałożeniu opatrunku, pozostawił Kem- 
pnera w X kom isarjacie do wytrzeźwienia.

U padek ze schodów. W  domu N r 1 przy ul 
M irow skiej spadła' ze schodów  8-letnia Sala Frai- 
baumówna. L ekarz w am bulatorjum  Pogotowia 
stw ierdził rany tłuczone głowy oraz potłuczenie 
praw ego kolana.

W ypadek samochokfcwy. Przy ul. Długiej Nr. 10 
sam ochód Nr 17475 uderzył 9-letniego Hersza Zył- 
bersztajna, syna pudełkarza Lekarz Pogotowia 
stw ierdził potłuczenie głowy, tw arzy i lewego ko­
lana i po  opatrunku pozostaw ił chłopca na miejscu

T ea tr  i  m uzyka.
TEART LETNI.

Gromienie F. F. Scenarjusz kinematograficz­
ny w 3-ch aktach. Napisał Bruno Winawer,

W mieszkaniu lite ra ta  było uczciwie zim­
no... Szlachetny cech w ęglarzy dawno już 
zrobił z węgla artykuł zbytku, niedostępny dla 
literata , a przez niedom ykające się okna typo­
wej kam ienicy warszaw skiej z chamską non­
szalancją w dzierał się mróz...

L iterat pisał, k lął i chuchał. Chuchał, 
k lął i pisał...

W reszcie zniecierpliw iony rzucił pióro ze 
skostniałych rąk  i spojrzał w  okno... Był od­
cięty od świata.,. Pomiędzy literatem , a świa­
tem  zew nętrznym  wyrósł dziewiczy las pod­
zwrotnikowy... Baobaby, eukaliptusy, cypry­
sy, olbrzymie paprocie, palmy, ljany — nie­
wiadomo jak i kiedy w yczarow ał mu mróz na 
szybach..,

— Jeszcze sobie drwi zc mnie mróz — 
cholera — zaklął literat.

— A swoją drogą dobrzeby było na to 
zimno przenieść się pomiędzy zwrotniki — 
w estchnął i zajrzał do ptigilaresu... Miał aku­
ra t  tyle, ile po trzeba na podróż... dorożką na 
dworzec.

'L ite ra t nie przestaw ał myśleć.
— Skoro ja nie mogę znaleźć się lam, mo- 

żeiby „tam " przyszło tu... Przecież naw et M a­
hom et pofatygował się do góry, kiedy góra 
nie chciała pójść do M ahometa...

— Należałoby tak  nachylić oś ziemską, 
żeby promienie słoneczne przestały padać 

-prostopadle na 0 szerokości geograficznej, a 
padały  na 52-gi stopień szerokości, czyli na to 
miejsce, gdzie leży W arszaw a z Pragą, Bród­
nem, Czystem i innemi nieegzotycznemi 
przedmieściami.

Tu w trącił się uczony:
— M arzenia ściętej głowy! Czy k to  sły­

szał, by można było ziemię dowolnie nachy­
lać? Absurd, nonsens

— Dla pana, nie dla mnie. Ja  tej sztuki 
dokonam •— odrzekł literat.

— Jak , kiedy, gdzie? — śmiał się uczo-'
ny-

— W teatrze  — odparł literat — czego 
nie dokona nauka, tego dopnie sztuka.

Nazajutrz lite ra t miał gotowy cały akt 
pierwszy, drugiego dnia — drugi, trzeciego 
dnia — akt trzeci.

Taką praw dopodobnie była albo być mó­
gł* geneza sztuki W inawera, napisanej przed 
Irzema laty. Olśniony rzeczywiście dobrym 
pomysłem przeniesienia całej Rzeczypospoli­
tej na równik, a raczej przeniesienia równika 
do nas, au tor naprędce kazał akcji rozgrywać 
się w ówczesnein ministerjum kultury  i sz tu ­
ki, naprędce wrzucił do sztuki kilkanaście do­
brych dowcipów i jedna głęboką sentencję i 
sztuka była gotowa. W ’„Promieniach F. F “ 
pośpiech, a co idzie za tem niewyzyskanie na­
leżyte doskonałego pomysłu znać na każdym 
kreku. Pozatem  sztuka dużo straciła  na ak­
tualności. W  ciągu trzech lat dużo zmieniło 
się w naszych urzędach. Samo ministerjum 
sztuki i ku ltu ry  dziś już należy do przeszłości 
i p. W inaw er przed wystaw ieniem  „Prom ie­
ni" w W arszawie powinien ją był przerobić 
stosownie do zmienionych warunków- Pom y­
śleć tylko, ileby właśnie Bruno W inaw er mógł 
wydobyć humoru z podzwrotnikowej W arsza­
wy w okresie oszczędności, sanacji, redukcji 
i... dyskusji budżetowej!

Pośpiech znać było także w wystawieniu 
„Promieni F. F .“ . Role nie były dostatecz­
nie opanowane i jedynie p. Jaracz w  roli ge- 
njalnego w arjata i wynalazcy stanął na wyso­
kości zadania.

Zakończenie ak tu  drugiego, kiedy W ar­
szawa przeobraża się w egzotyczną stolicę, 
zrobiło furorę. Fragm ent Krakowskiego - 
Przedm ieścia z palmami na skwerze, z opalo­
nym na czekoladę warszawiakami i z m ałpa­
mi na dachu pędzącego tramwaju wywoływał 
na sali huragany śmiechu. Natomiast tonąca 
w powodzi podzw rotnikow ych kw iatów  k a ­
mienica „K urjera W arszawskiego" była pom y­
słem dekoracyjnym w złośliwości swej zbyt 
daleko posuniętym. Gdyby naw et legjony um­
rzyków, których nekrologi w  .ciągu 100 lat 
„Kurjer" w ydrukow ał, przysłały w szystkie- 
kw iaty zc swoich grobów, to jeszcze nie star- 

• czyłoby na tak bogatą dekorację domu, jak 
to uczynił p. Kozłowski.

Zadziwiającem było na prem jerze, że sce­
na, kiedy małpa wpada do ministerjum, żad­
nego nie w yw arła efektu. Miało się w raże­
nie, że nasza publiczność jest już otrzaskana 
z widokiem małp w  ńiinisterjach.

Pomimo drobnych usterek  „Promieniom" 
można wróżyć długie powodzenie na scenie 
tea tru  Letniego. Bo któryż rodow ity W ar­
szawiak nie pośpieszy zobaczyć swej często 
nudnej, często nieznośnej, brudnej, zakurzo­
nej, ale pomimo wszystko kochanej stolicy, 
strojnej w  przepych podzw rotnikow ej flory i 
fauny?

Robo.

TEA TR K O M ED JA
„M usisz się pan ożenić", komedja Mo«ery-©o® a.

Przekład W.. Perzyńskiego. Reżyseria Janusza

Tym razem  nie łóżko, lecz winda jest owym 
punktem  centralnym , dokoła którego obraca -się 
akcja świeżo wystaw ionej farsy  cp. 'Mouezy_Eon a. 
W praw dzie wiodą, mimo b rak u  jakiegokolwiek 
komfortu., jak mówi lokaj Augustyn (p M achaM a). 
z powodzeniem zastępuje to  tradycyjne już w „K o. 
medji łóżko; wprawdzie w trzecim akcie łóżko 
jest tuż tuż, bo w znajduijącuij się obok sypialni, w 
której również, jak w windzie dzieją się  rzeczy nie­
sam owite — ale napraw dę, wierzcie, na scenie oie 
było ani jednego łóżka,

I to jest jedyny postęp repertuaru  „Komedy1„ 
k tóra pokazała nam tyle eleganckich łóżek, a an: 
jednej bodaj dobrej sztuki.

Sobotnia premjera jest jedną z tysiącu fars 
bulw arow ych francuskich. Gra j  dobór artystów  
nie należały do najlepszych.

P. Grabowski zbyt przeszarżow at swą ro.ę,. 
przypominając raczej jakiegoś zaklinacza wężów 
niż hrabiego Tak samo p. Grudelski i M ałkow ­
ski, byli nieco przesadni, p M acherski — n ienatu ­
ralny, Zato p.p. Janusz i Czaplicka grali dosko. 
nale. krzesząc z nudnej farsy  nieco humoru Po­
praw nie sive drobniejsze role. odegrali p.p. Ku- 
szlówna (niestety, ma nieco złą dykcję). C zartorv . 
ska, M achalski i Szkudelski

„Komedja" umiera, ale umiera równie „lekko , 
jak „lekkim " by ł cały ici ży w o t' Niechże jej zie­
mia „lekka" będzie!

, ' S t  D.

P. S. Jeżeli się ośmieliłem „zjechać ostam .ą 
prem ierę, to  Bóg mi świadkiem, że jestem bezstron­
ny, mimo, że zażądano odemnie 3 zł. za w ypoży­
czenie lornetki, że po grubszej dopiero aw anturze 
wydano wi szatni resztę ze złotego za .przechowanie 
kapelusza.

T ea tr Rozmaitości. Codziennie „Nieprzyja­
ciółka". W sobotę prem jera komedji Savoir'a i 
R ey‘a ip t. „Gdy kobieta  zapragnie".

T ea tr Letni. Codziennie „Promienie F F 
W inaw era

T ea tr Komedja, Codziennie „Musisz się pan 
ozemc

T eatr Nowości Codziennie z udziałem arty­
stów  „Qm pro Quo" „Pipm an szaleje .

T eatr W odewil, Codziennie „M arjetta
T eatr im. F redry dziś po feriach letnich roz­

poczyna nowy sezon prem ierą „Tamtego
T eatr Stańczyk- W obec pewnych skreśleń  p o ­

czynionych przez cenzurę w aktualnej rewii „Poli­
cja na sali" — prem jera odłożona do  czw artku. Dziś 
i  ju tro  ostatnie dwa dni program u „K oszałki-opai.
ki".

Sport.
Niedzielne zawody piłlri nożnej.

W niedzielę rozegrane b y ły  dwa frapujące m e­
cze. Jeden, między „Polonią- a w iedeńską dru­
żyną .jFlorisdorf", zakończył się przew idyw aną 
klęską „Polonii" — 6 : 3  (2 :3 )  Drugi, między 
„W arszaw ianką" i jLegją", dał wynik remisowy 
2 : 2  (1 ;0).

Na prowincji' rozegrano rów nież szereg m e­
czów z zagranicznemi drużynam i W  Krakowie 
W A  C. (W iedeń) pobił „C racovię" w  stosunku 
3 :  Z  We Lwowie m istrzowska drużyna A ustrii 
„A m atorzy" zwyciężyła dw ukrotnie „Pogoń w 
stosunku 2 :0  i 1 :0 , W reszcie ,Jfasroonea" 'lwow­
ska została pokonana przez w iedeńską „Hakoalb' 
w stosunku 3 :1  i 6  :1

Weg $1 UJ LEPSZY, b e z  k a m ien i i m ia łu , p łu k a n y , 
n a d z w y c z a j  o s z c z ę d n y ,  d o s ta r c z a m y  k a ż d ą  
l i t o ś ć  z  d o s ta w ą  i z e  z n ie s ie n ie m  d o  p iw n ic y  
z  z a p ła łą  w  c ią g u  3  m ie s ię c y

FOREIGN TRADE
Warszawa. Królewska 23. Telefon 510-11.

o g ł o s z e n i e : .

Wyrokiem Sądu Pokoju I Okręgu powiatu Włodzi­
m ierskiego z dnia 25 września 1922 r. zatwierdzonym  
przez Sąd Okręgowy w Lucku w dniu 11 października  
1923 r. został skazany m ieszkan iec  m. Włodzimierza JO­
ZEF PANKIEWICZ, 66 lat, za sprzedaż słoniny po nad  
m iernie wygórowanej cenie na 100.000 (sto tysięcy) m a ­
rek grzywny, a w razie niewypłacalność* osad zen iem  n3 
dwa m ies iące  w areszcie oraz uiszczenie 1 0 0 0 0  marek  
kosztów i opłat sądowych. Wyrok ogłosić w gazetach  
„Ktrjor Warszawski", „Robotnik14 i ..Rzeczpospolita-1 na 
koszt oskarżonego  i krótkie streszczen ie  wyroku wysta­
wić w sklepie  Pankiewicza.

Sędzin P okoju  (podp. nieczytelny).

L I M  sum M iodowa 7, tel. 37-35. W szystkie specjalnośc i, 
kosm etyka. R oentgen, l.am pa  kw arcow a.

Dr. mi Zofja Rostkowska
skórne, w eneryczne kosm etyka. 
C h ło d n a  tel, 99-29, od 3—5.

Dr. mi FeliksloSTKflwif
weneiyczne,skórne. C h ło d » u 2 6 ,

tel. 99-29. od 1 -3  i 5 -8.

O r . M .  f t l t f e l J Z i ń a l n .
Choroby w ener., skóry, płciowe 

n iem oc oci 9 12 r. I od 4-7 w.fc'moan “r S S f
Przyjm uje cło 10 rano  i od 5—8 w. 
P an ie  2—3. P r ó ż n a  12, t. 402-98.

Si. Mil. J  G elbfisz
Choroby w ener., skóry, włosów. 

Z ło ta  27, od 4 do 8 w.

Ol. Ki.KATZ
w t n s r .  skór., n iem oc pic.

0  loiogr. do matryiuł lylHc fz łT s !l 
t s  „ do paszsortów „ 2 zł.
Fologr. „R ubens"  M io d o w a  I, 

(róg. Krak. Przedm .) 
r- —rr n -------- mmmm— *  ~ - i
1 iLttis/tia mniii. 1

„ „ „ „  , ollórrych wybór „o -
illCilil bec zesto ju  ceny bez­

konkurencyjne. Udzielam  kredy­
tu . Plac Trzech Krzyży 13, róg
Żórnwiej.

ftflMny sikawki, węże. poleca
rUiHil, fabryśa Sit dslawa Trę-
b ickiego, K opernika No 33. (Dla
pośredników  dogodne warunki.)

M a s z y n y  do szycia „K asprzyc­
kiego". H urtow o—D etaliczn ie—- 

Raty. W arszawa, M arszałkowska 
153. Zam awiać m ożna listownie.

l i  f lh 'V lll i  -ślubne. P ierścionki. 
Al Uji:(|.i>3l Kolczyki. Zegary 
śc ienne  daje  na raty. Przyjm uje 
rep e rac je  tan io , dobrze. Z egar­
mistrz óu tm ach er, Sm ocza 21.
llIlK U  sarnod*iehiy asfa lc iarz  z 
lUJIiIj dośw iadczen iam i w ro ­
botach asfaltow ych i izolacyjnych 
poszukiw any do fabryki w Mało- 
nolsce Z achodniej. Zgłoszenia 
pod „A sfalciarz” do Adm ln.

ftnlfliuurh sy p 'a ln i* gabinetów  MlHUWjlU. gustow nych Kilka­
dziesiąt w obec zasto ju  ceny wy­
jątkowe. Udzielam kredytu. P lac 
A leksandra 13, róg Żóraw iej.

I n «  Z akładu W ychow aw czego na
I JU m iesiąc  sie rp ień  pottzebnl 
I s ą  2 wychowawcy, lub wycho­

wawczynie. O ferty  składać na­
leży do b iura  „R obotniczego Wy 
działu O pieki nad  dzieckiem " 
W arecka 7 od 10— 1 i od  4—7.

tłom aczka, przyj- 
MliU/iHllH m uje tłum aczenia

ang ie lsko-po lsk ie  i p o ls k o -a n ­
gielskie. Również przepisyw anie 
na m aszynie. W iadom ość w Ad- 
m inistr. „R obo tn ika" W arecka 7.

Riilfllf stołów am erykańskich  
BI JM * ,  kilkadziesiąt sp r z e d a m  
gotów ka-kredyt, PI. A leksandra 13

M im vnv do szycia najlepszych 
flliJiljilJ fabryk. Raty- Jan o w ­
ski. Krakowskie P rzedm ieśc ie  6

»-!-(al<*or naczelny dr. Feliks PerL Wydawca; Rada Naczelna P. P. S. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Borski. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7


